
P rzew id yw an a
w ydajność

po ło w ó w  w  m arca
M orsk i In s ty tu t Rybacki p rzew iduje 

na podstawie obserw acji w łasnych 
oraz danych k lim a to lo g ii B a łtyku , iż  w 
marcu br. będzie 9 dni sztormowych 
na łow iskach  wschodnich i  10 na za­
chodnich.

Badania przeprowadzone przez M IR 
w grudniu r. ub. i  styczniu roku bież. 
w ykaza ły  w ysokie  zasolenie w ody w 
najgłębszych misach G łębi Gdańskiej 
i  Bornho lm skie j, p rzy  n isk ie j n iestety 
zawartości tlenu. O ile  p ierw szy wa­
runek is to tn ie  sprzyja  ta rłu  dorsza, o 
ty le  drug i pow strzym uje go od prze­
bywania na na jw iększych zagłębie­
niach dna. Na stokach obu g łę b i i 
Rynny S łupskie j panują ju ż  jednak 
lepsze w arunk i tlenowe, p rzy czym 
zasolenie wód jes t rów n ież odpowied­
nie dla ta r ła  dorsza. W niosek stąd, 
iż  s k u p i a n i e  s i ę ,  j a k  t e ż  
i t a r ł o  d o r s z a  o d b y w a ć  
s i ę  b ę d z i e  n a  r o z l e g ł y c h  
t e r e n a c h  s t o k o w y c h ,  c o  
w y m a g a ć  b ę d z i e  w i ę k s z e ­
g o  n a t ę ż e n i a  p r a c y  p r z y  
e k s p l o a t a c j i  ł o w i s k .

Ostatnie ana lizy gonad w ykazu ją  
przewagę osobników  (33 proc.) w  IV  
stadium do jrza łośc i (wg ska li M aiera). 
Z tego względu w  drugie] po łow ie  
marca należy oczekiwać najw iększych 
p rzedtarłow ych koncen trac ji i  na jlep ­
szych po łow ów  dorsza.

N a łow iskach  wschodnich i  po łud­
niowo-wschodnich najlepszych w yn ikó w  
należy Oczekiwać na kwadratach
M N  9-10, RS 7-8, S 4-5-6, T 4-5,
UW  12, W  10-11, za.ś na łow iskach po­
łudn iow o-zachodnich w  kwadratach 
CH 4-5-6, I  4-5, KL 9-10 oraz M N  9-10.

Zalecone Jest również przeprowa­
dzenie wywiadu w kwadratach
K 8-9-10.

W  marcu zarysuje się również 
zdecydowanie zwyżkow a tendencja w 
połowach śledzia rasy w iosennej. Is t­
n ie je  m ożliw ość podejścia  tarłow ego 
śledzia w  Zatoce Pomorskiej i  zw ią ­
zanych z tym  dobrych w yn ikó w  po ło ­
w ów  w  re jon ie  Św inoujścia . N a jlep ­
sze w y n ik i spodziewane na kw adra­
tach TU 4-5 oraz CDE 2. Zaleca się 
p ilne  Siedzenie przystępu śledzia ta r­
gowego na Zatokę Pomorską od roz­
lew isk  Rugii (Sassnitz, G re ifsw alder 
Oie) 1 pogotow ie f lo ty l l i  dla uchw y­
cenia w łaściwego kró tk iego  okresu in ­
tensywnych połow ów , k tó ry  pow in ien  
rozpocząć się w  I I I  dekadzie marca.

Przy sprzy ja jących  w iatrach z k ie ­
runków  N , N-NE i NE is tn ie je  m oż li­
wość n iez łych  po łow ów  łososia na 
takie  w kwadratach R 7-8 i  S 7 oraz 

1 centra lne j części 
G dańskie j. Pod koniec m iesiąca

¡ ! ” 5 e,n c i? w yda jnośc i p o łow ów  łososia 
rac ie ] słabnąca.

Przew idywać odłów  
n ie w ie lk ich  ilo śc i szprota pełnowarto- 
Sclowego dla przetwórstwa. Po łow y te 
jednak n ie  będą posiadały pow ażn ie j­
szego znaczenia przemysłowego.
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Józefa URBAŚ jest ry ­
bakiem kutrowym. Zachę­
cona przykładem kobiet ra­
dzieckich, pracujących w ry ­
bołówstwie morskim, posta­
nowiła ona dwa lata temu 
rozpocząć pracę w ciężkim, 
lecz pociągającym ją  zawo­
dzie rybaka.

Z początku zgłosiła się 
tylko do pracy lądowej w 
bazie darlowskiego „K u tra ” , 
później przeszła jako rybak 
na przybrzeżny kuter ha­
czykowy. Obecnie łowi już 
na kutrze trałowym pełno­
morskim.

v .

Uchwała Prezydium Rządu
w  sp raw ie  nowego system u p lac  w  ry b o łó w s tw ie  — w yrazem  

tro s k i ludow ego państw a o b y t  ry b a k ó w
Na licznych zebraniach i na­

radach, pracownicy rybołówstwa 
zatrudnieni w przedsiębiorstwach 
państwowych zapoznają się ze 
szczegółami Uchwały Prezydium 
Rządu z dnia 4 iutego br. Lichwa 
ła ta jest dalszym pogłębieniem 
Uchwały Prezydium Rządu z 
dnia 3 stycznia br., znoszącej 
system bonowy i regulującej sy­
stem plac i cen. Uchwala z dnia 
4 lutego wchodzi w życie z waż 
nością od dnia I stycznia br. i 
reguluje wstecz wszystkie doko­
nane w tym okresie zobowiąza­
nia finansowe.

Uchwała ta jest jeszcze jed­
nym dowodem troski Partii i 
Rządu o byt człowieka pracy i 
jeszcze wymowniej świadczy o 
wzroście stopy życiowej w na­
szym kraju. Jest ona wyrazem 
wzrostu siły naszego ludowego 
państwa i stwarza realne możii 
wości dla wykonania planu po­
łowów w roku 1953, a jednocześ 
nie bezpośrednio wiąże rybaka z 
walką o plan.

W  związku z Uchwałą Prezy­
dium Rządu z dnia 4 lutego 1953 
r. po porozumieniu z Zarządem

G ównym Związku Zawodowego 
Pracowników Żeglugi, Minister­
stwo Żeglugi wydało zarządze­
nie wprowadzające nowy system 
płac i ustalające wysokość partu 
dla rybaków kutrowych, zatrud­
nionych w przedsiębiorstwach 
państwowych.

O czym mówi zarządzenie?
Już w pierwszym jego para­

grafie czytamy, że rybacy kutro 
wi otrzymują wynagrodzenie 
uzależnione od wartości złowio­
nej ryby (t. zw. part). Tym sa­
mym wzrasta wśród rybaków 
osobiste zainteresowanie wyni­
kami połowów, przynoszącymi 
im obecnie korzyści materialne, 
proporcjonalnie do realizacji 
planu.

System podziału partu między 
załogę opracowany został w ten 
sposób, aby szczególnie podkreś­
lić konieczność podnoszenia 
kwalifikacji zawodowych wśród 
rybaków i odpowiednio wynagro 
dzić pracowników na odpowie­
dzialnych stanowiskach. Nieza­
leżnie od partu, rybacy otrzy­
mują miesięczne premie połowo 
we, a w razie dostarczenia ry­

by ponadplanowo, part podnosi 
się im o 50 proc.

No, dobrze — zapyta ktoś — 
ale co będzie z wynagrodzenia­
mi, jeżeli nastąpi szereg dni 
sztormowych i kutry na połów 
nie wyjadą? I na to daje odpo­
wiedź zarządzenie. Mówi ono 
bowiem, że jeśli na skutek wy­
jątkowych i żywiołowych wypad 
ków rybacy nie osiągną z partu 
łącznie z pracą na lądzie usta­
lonego minimalnego wynagro­
dzenia, przedsiębiorstwo będzie 
obowiązane je wypłacić

W przypadku zmniejszenia za 
logi o jednego lub więcej pra­
cowników część partu przypada­
jąca na dane stanowisko zostaje 
podzielona na poszczególnych 
członków załogi, nie pomijając 
praktykanta. Część partu przy­
padająca jednak na brakującego 
praktykanta nie podlega podzia­
łowi.

Zarządzenie to, oparte na 
Uchwale Prezydium Rządu z 
dnia 4 lutego to jeszcze jeden 
warunek, który zwiąże rybaka z 
walką o plan i pomoże w wyko­
naniu zadań, stojących przed ry­
bołówstwem w bieżącym roku.

Rybacy indyw idualn i s tw ie rd z ili rea ln e  m ożliwości
wykonania planu 1953 roku

w ita ją c  z radośc ią  U chw ałę  P rezyd ium  R ządu z d n ia  14 lu tego b r.
W  dniu 22 lutego br. odbyła  si 

Gdyni narada, na k tó re j rybacy 
dyw idua ln i podsum owali swoje 
Świadczenia w a lk i o p lan  w  roki 
“ leg łym  1 om ów ili w arunk i reali; 
zadań w  roku b ieżącym . Liczne 
pow iedz! p o tw ie rd z iły  raz Jes 
wdzięczność. Jaką rybacy żyw ią  
naszego Ludowego Rządu, k tó ry  
w ciąż nowe dowody g łębokie ] tr 
r P r“ C(>wn i k ó w rybołów stw a , 
dlnm D C|., tr0sk l lo s l Uchwała Pr 
21" “  * dnia 14 bm. w  spri
ko n tra k ta c ji i dostaw ryb  przez r
« ^w y c h  Y Z idUa,lnyCh m" rsk*<>> 1 i 
ry b a c y  w W ząc  w " i,° 5 ,C lą p rz y R I 
p ie kę , ja k ą  P a rtia  i  R z ą d ^ r o z w ’ 
nad ry b o łó w s tw e m . ą  ro z ta c

N IE  P O P E Ł N IA Ć  W IE C E  
B Ł Ę D Ó W  Z U B IE G Ł E G O  RC

Szeroko omawiano na m 
ozie doświadczenia ubiegł 
roku, wskazując na błędy, i 
re, zdaniem rybaków, utr 
mały realizację wykonania ] 

, ;  ~  Czym wytłumaczyć 
różnicę niemal 14 proc. re 
zacji planu między bazą V 
dysławowo, uplasowaną 
pierwszym miejscu, a Jasi 
nią —- wlokącą się na szai 
końcu.  ̂ Czy wśród rybal 
Jastarni nie było mobiliz; 

0 walki o plan? Czy wszy 
rybacy pracowali źle? 1 

S , y ° ^ ni na j ałowych łc 
.Oczywiście, że nie.

cym0«62 ” ^ as z Przodi
S7PM yPr™  Ignacym BUD 

u E “ ; > i l  wykonanie , 
u L  L  l  Proc-> to przecież 
i p. zIl tnni przodujący
lTs a k o w ^ k e  lub JaU lbAKOW SKI, daleko pi
bracza^ ' , roc™y Plan kontr 

cj1- Ale obok przodując 
rybaków znaleźli się inni

którzy albo przez własną nie­
umiejętność, albo przez jawne 
bumelanctwo pozostali daleko 
w tyle.

Rybacy zapomnieli niejedno­
krotnie, że decydującym okre­
sem dla wykonania planu jest 
pierwsza połowa roku, w której 
należy osiągnąć minimum 65 
proc. rocznych połowów. Brak 
było w ubiegłym roku rytmicz­
ności pracy. Cechowały ją  
zrywy w końcu miesiąca, kwar­
tału, a zwłaszcza roku. Wiele 
dni pogodnych, przeważnie nie­
dzielnych wypadło z walki o 
plan. Zbyt słabą opieką otacza­
no dotąd rybołówstwo łódko­
we, zwłaszcza jeśli chodzi o 
odbiór ryby, uniemożliwiając 
często osiąganie przez rybaków 
kategorii A  w dostarczonej ry ­
bie.

Wśród rybaków pokutują 
jeszcze fałszywe teoryjki o 
„wyjałowieniu”  Bałtyku, z któ­
rego „ginie”  ryba. Te bzdurne 
teoryjki wykorzystywane były 
do zasłaniania się przy niewy­
konaniu planu. Wykorzysty­
wali je zwłaszcza ci, których 
ku try  najczęściej nie wychodzi­
ły  na połowy, którzy nie współ­
pracowali i nie wykorzystywali 
serwisu rybackiego, którzy nie 
naśladowali przodujących me­
tod połowów, którzy nie kwa­
p ili się pracować kolektywnie.

O tym, że ryba jest, a jedy­
nie rozszerzenie granic łowisk 
spowodowało bardziej utrud­
nione od poprzednich la t na­
trafienie na ławice rybne i ko­
nieczność powołania wywiadu

rybackiego, stosowanego we 
wszystkich krajach o rozwinię­
tym przemyśle — mówił ryba­
kom na naradzie dyr. C IĄ­
GLE WICZ — przedstawiciel 
MIR-u.

W dyskusji padły uwagi za­
sługujące na specjalne podkre­
ślenie. M. in. na narzekania 
niektórych rybaków na częste 
przedłużanie się odprawy kut­
rów, dał odpowiedź przodujący 
rybak Michał SOŁOŃCZYK, 
wskazując, że o usprawnienie 
odprawy winni starać się rów­
nież sami rybacy, przez współ­
pracę z odnośnymi czyn­
nikami. Jednocześnie Michał 
Sołończyk wskazał na trudną 
i  odpowiedzialną pracę żołnie­
rzy WOP-u, naszych braci i  sy­
nów, strzegących granic o j­
czyzny przed różnymi dywer- 
santami i szpiegami, których 
nasyłają imperialiści.

Szereg wypowiedzi podkreś­
liło  szczególną troskę Partii i 
Rządu o pracowników rybołów­
stwa, wyrażoną w zmianach 
systemu płac i cen na mocy 
Uchwały z dnia 14 lutego.

W  T R O S C E  O  B Y T  
C Z Ł O W IE K A  P R A C Y

U chwała Prezydium Rządu o zmia­
nach systemu p łac  i  cen w  ry b o łó w ­
stw ie wchodzi w  życie  z dniem 1 
stycznia 1953 r., czy li, że w  m yś l Jej 
wskazań uregulowane być  muszą 
wstecz w szystkie przeprowadzone do­
tąd  zobowiązania i  transakcje  finan­
sowe. Jednocześnie ostateczny te rm in  
k o n tra k ta c ji ustalono do 12 marca br.

Kom entując p unk t U chw a ły, mó­
w ią c y  o k la s y fik a c ji ryb, dyr. B IL IŃ ­
SKI w skazał na fa k t, że wzrost stopy 
życ iow e j w naszym społeczeństw ie

powoduje, że n ik t  n ie  zadowala się 
ju ż  b y le  ja k im  towarem . C złow iek 
pracy, idąc do sklepu, n ie  kupu je  
już  w y łączn ie  tego asortym entu a rty ­
ku łó w , k tó re  mu o feru je  sprzedawca, 
ale w yb ie ra  —  i  ma pełne do tego 
prawo —  tow ar, ja k i mu się podoba. 
W e w szystkich  dziedzinach naszego 
przem ysłu w zros ło  po Uchwale Prezy­
dium  Rządu z 3 stycznia szczególne 
zapotrzebowanie na p rodukty  n a jlep ­
szej jakośc i. N ic  dziwnego, że od 
rybo łów s tw a  cz łow iek  pracy żąda ry ­
by ja k  najlepszego gatunku. W yra ­
zem tego jes t w łaśn ie  wysoka cena 
ryb y  k lasy A.

Uchw ała w sprawie ko n tra k ta c ji i  
dostaw ryb  przez rybaków  in d y w i­
dualnych m orskich i  zalewowych za­
pew n iła  rybakom  indyw idua lnym  p e ł­
ną rentowuość i nieograniczone m oż li­
wości podwyższenia dochodów drogą 
wzrostu w yda jnośc i po łow ów . Stwo­
rzy ła  ona niezm iernie korzystne wa­
ru n k i zbytu ry b y  i  u m oż liw iła  re a li­
zację i  przekroczenie p lanów  produk­
cy jnych .

Uchw ała u m o ż liw iła  dalszy rozw ój 
rybo łów stw a  indyw idualnego. Korzyst­
ne w arunk i rentowności po łow ów  
ku lró w  Indyw idua lnych  s tw o rzy ły  
zdrowe, realne podstaw y w ykonaw ­
stwa p lanów  i  rozw o ju  te j g rupy go­
spodarczej.

W O B E C  N O W Y C H  Z A D A Ń

W podsumowaniu dyskusji 
zabrał głos przedstawiciel KW 
PZPR tow. RUTH. Wskazywał 
on na konieczność budowania 
autorytetu szypra — jako do­
wódcy statku. Ale na autory­
tet taki trzeba zasłużyć. Drogą 
do tego jest stała troska o 
wykonanie planu, opieka nad 
załogą i  kutrem, koleżeńska 
współpraca z towarzyszami 
pracy.

Jednym z naczelnych zadań 
jest podniesienie wydajności 
połowów poszczególnych załóg 
do poziomu przodujących, a ró-

" \

Fot.: J. Lesiak
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Z  mysią

a Lepszym jutcze
Dzień 8 marca obchodzo­

ny jest przez postępowe ko­
biety całego świata z myślą
0 towarzyszkach pracy, o 
matkach rozłączonych z dzieć 
mi i kobietach - żołnierzach, 
walczących w krajach kapita 
lizmu o swoje prawa. Znane 
są nazwiska takich bojowni- 
czek o pokój jak: Raymonde 
Dien, Elly Joanidu czy Ethel 
Rosenberg. Bliskie są każde­
mu uczciwemu człowiekowi 
walczące kobiety Korei i kra­
jów kolonialnych.

Walka o lepsze jutro, o 
szczęśliwą przyszłość wre 
wszędzie. Jak silną jest wola 
tej walki świadczy fakt, że 
wrogowie ludu coraz to wię­
cej kobiet wtrącają do wię­
zień.

W krajach obozu pokoju 
niezliczone rzesze kobiet wal 
czą codziennie przy warszta 
tach pracy o radosny uśmiech 
dzieci. Każda cegła, złożona 
przez murarki na murze no- 
wobudującego się domu, każ 
dy kilogram przerobionej ry­
by, kdżdy metr wyproduko­
wanego materiału umacnia 
siłę kobiet, zjednoczonych 
wspólną ideą. Przykładem
1 wzorem pracy dla dobra 
pokoju są kobiety Związku 
Radzieckiego takie, jak Lidia 
Korabielnikowa, Żandarowa 
oraz kobiety, których imiona 
zapisała złotymi zgłoskami 
historia Wielkiej Wojny Na­
rodowej ZSRR.

Dzień 8 marca 1953 r. ko­
biety w Polsce uczczą wzmo­
żoną pracą, aby przyspieszyć 
realizację Planu 6-letniego i 
umocnić siły obozu pokoju.

'Y----------------------------------- --- ^

wnocześnie spopularyzowanie 
przodujących form  pracy.

W ciągu ubiegłego roku nie­
jednokrotnie padały takie lub 
inne zobowiązania, które potem 
nie były realizowane. Zbyt 
lekko niektórzy rybacy cenili 
swoje słowo, lekkomyślnie po­
dejmując nierealne często zo­
bowiązania. Można i należy o- 
czekiwać, że fakty te nie po­
wtórzą się więcej. Zaufanie do 
słów rybackich powinny po­
twierdzać czyny.

W Narodowym Planie Go­
spodarczym na rok 1953 rybo­
łówstwu indywidualnemu przy­
padł zaszczytny obowiązek rea­
lizacji zadań na ważnym od­
cinku gospodarczym.

W rezolucji, uchwalonej na 
zakończenie narady, rybacy zo­
bowiązali się dołożyć wszelkich 
starań, aby zadania, stojące 
przed nimi, wykonać z hono­
rem.

P artia  i Rząd stworzyły wy­
bitnie korzystne warunki, aby 
zadania te mogły być wyko­
nane. Rybacy indywidualni 
z wdzięcznością przyjmują 
Uchwałę Prezydium Rządu — 
nie zawiodą oni zaufania 
Partii i Ludowego Rządu.
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( AlIBI>Z¥NARPDOW ¥CH
AKT PRZYJAŹNI

W wyniku drugiej wojny światowej odpadły od świata ka­
pitalistycznego Chiny i kraje demokracji ludowej w Europie, 
tworząc wraz ze Związkiem Radzieckim jednolity obóz po­
koju.

Całkowicie nieznanym i niespotykanym w świecie kapita­
listycznym wzorem nowych stosunków międzynarodowych jest 
sojusz i przyjaźń Związku Radzieckiego z Chinami.

Niedawno upłynęła III rocznica układu radziecko-chińskie- 
go o przyjaźni, sojuszu i pomocy wzajemnej.

Przez te 3 lata Związek Radziecki był ogromną pomocą 
dla młodego ludowego państwa chińskiego we wszystkich 
dziedzinach jego życia: politycznego, gospodarczego i kultu­
ralnego. Ostatnio nowym, doniosłym aktem potwierdzającym 
niewzruszoną przyjaźń obu narodów, wkładem w dzieło 
wzmocnienia i rozwoju bratniej współpracy było przekazanie 
bezpłatnie przez rząd radziecki czangczuńskiej linii kolejowej 
Chińskiej Republice Ludowej.

W  S Ł U Ż B I E

L U D O W E J

G O S P O D A R K I

M O R S K I E J

„Kobieta w Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
ma równe z mężczyzną prawa we wszystkich dzie­
dzinach życia państwowego, politycznego, gospodar­
czego, społecznego i kulturalnego"  — tak brzmi 
punkt I artykułu 66 Konstytucji Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej. Korzystając z pełni praw, kobiety 
polskie zajmują coraz to nowe, wybitne stanowiska 
w rządzie, aparacie państwowym, gospodarce kraju. 

Na każdym kroku spotykamy kobiety pracujące ramię w ramię z męż­
czyznami w niedostępnych dla nich niegdyś zawodach i dziedzinach, 
kobiety — murarze, tokarze, spawacze, dźwigowi, motorniczowie 
tramwajów, szoferzy i kierownicy pociągów; kobiety — ministrowie 
i podsekretarze stanu, technicy i inżynierowie; kobiety — przewod­
niczące rad narodowych i spółdzielni rolniczych — to zjawiska tak 
już w kraju naszym powszednie, że nie wzbudzają niczyjego zdzi-

NIGDY — „AZJACI PRZECIW AZJATOM"
Zdanie, które wygłosił swego czasu obecny prezydent USA 

Eisenhower — „Będziemy walczyć przeciw Azjatom rękami 
Azjatów“ nigdy się nie ziści. Potężny front, jaki stworzyły 
ludy krajów azjatyckich przeciw dolarowemu najeźdźcy zdruz 
goce zmurszałe siły armii amerykańskiej. W samej Korei, po­
nawiające się stale wściekle ataki agresorów, rozbijają się o 
nieprzebyty mur bohatersko walczących zespolonych sił armii 
koreańskiej i ochotników chińskich. Ostatnio przewodniczący 
Indyjskiej Partii Komunistycznej wezwał naród indyjski do 
niesienia pomocy swym braciom z Korei i Chin dla pokrzyżo­
wania zbrodniczych planów imperializmu amerykańskiego.

W podstawy obozu imperializmu i wojny uderza również 
narastająca walka narodowo-wyzwoleńcza w koloniach, w 
Vietnamie, na Malajach, w Tunisie, Maroko, Kenii i w Ira­
nie. Plany imperialistów krzyżuje walka, którą pod wodzą 
partii komunistycznych Francji i Wioch przeciw rządom zdra­
dy narodowej, rządom nędzy i terroru, wojny i bezprawia 
prowadzą coraz to szersze masy ludności tych krajów.

A TYMCZASEM W JAPONII...
Wielkie nadzieje w rozszerzeniu agresji na wschodzie po­

kłada rząd Stanów Zjednoczonych w militarystach japońskich. 
Niedawno pismo kół rządzących USA „US News and World 
Report“ stwierdziło, że tworzone obecnie w Japonii oddziały 
wojskowe stanowią „poważny krok* 1 na drodze do celu, czy­
taj — walki o amerykańskie interesy przeciwko ruchowi na­
rodowo-wyzwoleńczemu.

Wiernym, posłusznym narzędziem, pieskiem, czekającym 
na tłustszy kęsek rzucony mu ze stołu panów jest rząd japoń­
ski. Na otwarciu sesji parlamentu japońskiego premier Joszida 
wyraził wyraźne poparcie dla amerykańskiej polityki tworze­
nia bloków wojennych. Oświadczył on, że rząd japoński będzie 
jeszcze ściślej współpracował z interwentami amerykańskimi 
w Korei, wiążąc tę współpracę z odwetowymi dążeniami ja­
pońskich faszystów.

Ale przeciw tej polityce, przeciw jawnemu dążeniu do woj­
ny występuje ostro japońska klasa robotnicza, dążąca pod 
przewodem swych lewicowych przywódców^ do utrzymania 
pokoju, do nawiązania przyjaznych stosunków z sąsiadami. 
Przedstawiciel lewicowych socjalistów Sudzki stwierdził, że 
przemówienie premiera idzie w parze z zapowiedzią dalszych 
antydemokratycznych kroków w pohtyCe wewnętrznej. Inni 
działacze lewicowi — komunista Kanajew i deputowany partii 
robotniczo-chłopskiej Isino wskazali na to, że Amerykanie pa­
noszą się w Japonii, jak na własnym folwarku.

Pod naciskiem opinii publicznej, rząd Joszidy uzna za 
stosowne zaprzeczyć wiadomościom o oficjalnych wysyłkach
wojsk japońskich na Koreę. .

Stała walka wewnętrzna, która cechuje obecną politykę 
Japonii, walka najszerszych mas żądających pokoju i nieza­
leżności narodowej trwa. Walka ta, kierowana przez partię k 
munistyczną stale narasta mimo brutalnych represji rządu. 
Lud japoński nie chce wojny i wszystkie swe siły poświęci 
obronie pokoju na Dalekim Wschodzie.

J

N A  ZD JĘC IAC H:
1) Dźwigowe z portu  w Gdańsku.
2) Spawaczka KRÓLIKOW SKA ze 

Stoczni G dańskiej.
3) Danuta KO BYLIŃSKA, I I  o ficer 

z „P anny W o d ne j".
4) Dziewczęta z Technikum  M o r­

skiego N aw igacyjnego w Szcze­
cinie.

5) Kobieta z warsztatów  mechanicz­
nych „C onrad inum ”  w Gdańsku- 
Wrzeszczu.

O
W ostatnich miesiącach ujaw­

niono wiele faktów, które wska­
zują, że w walce z agentami 
imperializmu amerykańskiego 
musimy jeszcze bardziej wzmóc 
nić naszą czujność. Procesy dy- 
wersantów i szpiegów w Ru­
munii i Bułgarii, proces Slan- 
sky‘ego w Czechosłowacji, wy­
krycie zbrodni lekarzy - syjoni­
stów w Związku Radzieckim, 
ujęcie szpiegów-spadochroniarzy 
i afera Krakowskiej Kurii Bisku­
piej — wszystko to są konkretne 
dowody nie przebierającej w srod 
kach działalności wrogow po­
koju.

NOW E NO M IN AC JE 
PODSEKRETARZY STANU

Prezes Rady M in is tró w  m ianował 
Jerzego Knapika podsekretarzem stanu 
w M in is te rs tw ie  Przemysłu Drzewnego
i  Papierniczego, pow ierza jąc mu tym ­
czasowe k ie row n ic tw o  tym  m in is te r­
stwem oraz M ieczysław a Gołąba pod­
sekretarzem stanu w  M in is te rs tw ie  
Przemysłu Drzewnego i  Papierniczego.

POLSCY OBROŃCY POKOJU 
PRZEKAZALI 5000 FUNTÓW SZTERL.
OFIAROM  POW ODZI W  H O LA N D II

Polski K om ite t O brońców  Pokoju 
kom uniku je , że polscy obrońcy poko ju  
przekazali w  dniu 13 bm. pod adre­
sem „N a tio n a l Rampenfonds” , Den 
Haag (holenderski fundusz pomocy dla 
powodzian) kw otę  5000 fun tów  szter- 
lingów  na pomoc dla o fia r powodzi w 
H o land ii. Polski K om ite t O brońców  
Pokoju zaw iadom ił jednocześnie o do­
konaniu przekazu H olenderski Kom ite t 
Obrońców  Pokoju.

PRZYG O TO W ANIA DO OBCHODU 
M IĘDZYNARODOW EG O D N IA  KOBIET

K o ła  L ig i K ob ie t w  ca łym  k ra ju  
rozpoczęły p rzygo tow an i* do zb liża ją ­

cego się M iędzynarodowego Dnia Ko­
b ie t. W  miastach i  wsiach pow sta ją  
kom ite ty  organizacyjne obchodu dnia 
8 marca. Ze w szystkich  stron k ra ju  
n ap ływ a ją  rów n ież m eldunki o liczn ie  
podejm owanych przez ko b ie ty  pracu­
jące  zobowiązaniach.

W Y S T A W A  ARCHITEKTURY 
POLSKIEJ W  BRUKSELI

W  ostatnich dniach w  B rukseli o t­
warta  została w ystaw a a rch itek tu ry  
p o lsk ie j. Jest to pierwsza nasza zagra­
niczna samodzielna wystawa, i lu s tru ją ­
ca rozw ój tw órczości naszych a rch i­
tek tów  i ich  osiągnięcia  na trudnej 
drodze oparcia swej twórczo-ści o za­
sady i  założenia realizmu socja lis tycz­
nego.

W ystaw a składa się z k ilkudz ies ię ­
ciu p ro je k tó w , m akiet, oraz licznych

ilu s tra c ji, ukazu jących o lb rzym i roz­
mach polskiego budow nictw a i  nową 
socja lis tyczną jego treść.

P ro jekt w ystaw y opracowany został 
przez zespół w yb itn ych   ̂ a rch itektów  
pod k ie row nic tw em  inż. architekta 
Bohdana G arlińskiego.

PLENARNE POSIEDZENIE C.K. 
STRONNICTW A DEMOKRATYCZNEGO 

Dnia 14 lutego odbyło  się pod prze­
w odnictw em  w iceprzew odniczącej Cen­
tra lnego Kom itetu E. K rassow skie j p le­
narne posiedzenie Centralnego Kom i­
tetu Stronnictwa Demokratycznego.

Referat po lityczno - organ izacyjny 
w y g ło s ił przew odniczący Centralnego 
Kom ite tu  W acław  B arc ikow ski. Przed­
m iotem  obrad b y ło  dokonanie na tle 
sy tu a c ji gospodarczej i p o lityczne j, o- 
ceny dotychczasowej pracy Stronnictwa 
Demokratycznego.

wienia.
Zycie i ustrój ludowy całkowicie przekreśliły kłamliwą, burżua- 

zyjną teorię o niższości kobiety, o jej wyłącznym przeznaczeniu do 
rodzenia dzieci i prowadzenia gospodarstwa domowego.

Nie brak kobiet i na morskim odcinku naszej gospodarki naro­
dowej: współuczestniczą one w odbudowie i rozbudowie miast por­
towych i portów; pracują w stoczniach jako spawacze, tokarze, ni- 
terzy, ślusarze, malarze; w portach — jako trymerzy, dźwigowi, 
kierowcy wózków magazynowych i sztaplerek, strażnicy; w żegludze 
— jako klarkowie, pracownicy przedsiębiorstw żeglugowych i ma­
klerskich, w rybołówstwie — jako sieciarze, pracownicy przetwórni 
rybnych i chłodni. Mamy kobiety•— marynarzami na jednostkach 
żeglugi śródlądowej, pilotówkach i holownikach portowych; kobiety 
-— żeglarzy sportowych ze stopniami kapitańskimi. Nawet w naj­
cięższym zawodzie morskim, jakim jest bezsprzecznie rybołówstwo 
nie brak kobiet wypływających wraz z mężczyznami na łodziach i 
kutrach na połowy przybrzeżne.

W roku bieżącym mija czter­
dzieści trzy lat od chwili uchwa­
ły Międzynarodowej Socjali­
stycznej Konferencji Kobiet w 
Kopenhadze, głoszącej, że dzień 
8 marca będzie Międzynarodo­
wym Dniem .Kobiet. Odtąd co­
rocznie kobiety pracujące całego 
świata obchodzą dzień 8 marca 
jako swoje święto, jako święto 
swej międzynarodowej solidar­
ności. Kobiety polskie obchodzą 
swe święto pod znakiem wzmo­
żonej pracy nad umocnieniem 
siły Polski Ludowej, walcząc w 
len sposób o utrwalenie pokoju.

Zdjęcia  w yko n a li: M . Syrowatko,
K. Kom orowski, J. U kle jew sk i.

c z w / n o ś c i
Przyznać trzeba, że wykazują 

oni wielką ruchliwość w wynaj­
dywaniu sobie sojuszników, i 
współpracowników, płatnych z 
obfitych funduszów, przeznaczo 
nych specjalnie na cele dywersji.

Czego nas uczą te fakty? Pro­
cesy wykazały, że w wielu wy­
padkach nasłapi agenci potrafili 
uśpić czujność różnych odpoeSie- 
dzialnych za dany odcinek czyn­
ników, że niejednokrotnie udało 
im się wcisnąć na wysokie, kie­
rownicze stanowiska, ułatwiające 
zbrodniczą działalność. Niejedno 
krotnie niezbite fakty wykazały,

W  W ARSZAW IE O D BYŁ Sil? 
OGÓLNOPOLSKI ZJAZD TEATRALNY

W  dniu 16 bm. w  sa li kon fe rency j­
nej M in is te rs tw a  K u ltu ry  i  Sztuki roz­
począł obrady trzyd n io w y  ogólnopolski 
doroczny zjazd tea tra lny , zorganizowa­
ny staraniem  Centralnego Zarządu 
Teatrów  przy w spó łudzia le  Zw iązku 
L ite ra tów  Polskich. Celem zjazdu jest 
przedyskutowanie dotychczasowych o- 
s iągn ięć i  b raków  polskiego teatru  
oraz om ów ienie zagadnienia w spó ł­
czesnej d ram aturg ii po lsk ie j.

W A N D A  STAJECKA 
Z Z A K ŁA D Ó W  IM . STALIN A 
W  PO ZNAN IU  W Y K O N A Ł A  

6 N ORM  ROCZNYCH

Na lis tę  w ykonaw ców  sześciu norm 
rocznych w  Zakładach Przemysłu M e­
talowego im . J. S ta lina, na k tó re j f i ­
gu ru ją  już  nazwiska 27 czo łowych 
przodow ników  pracy, w p isa ła  się 
ostatn io  W anda Stajecka. D zięk i do­
b re j o rgan izacji pracy, przygotowaniu 
sobie przed rozpoczęciem dnia robo­
czego potrzebnych m a te ria łów  i  narzę­
dzi Stajecka podniosła  w styczniu br. 
Średnią w yda jność z 220 proc. do 248 
proc. norm y.

jak gapiostwo poszczególnych 
ludzi, ich karygodny brak czuj­
ności wobec wrogów obleczonych 
w owczą skórę — dopomagały 
zbrodniarzom w ich występnej 
działalności.

Dobry przykład patriotyzmu i 
wynikającej z niego czujności 
dali mieszkańcy gminy Mizdowo. 
Podgóry w województwie kosza­
lińskim, którzy spostrzegli lądo­
wanie dywersantów Skrzyżew- 
skiego i Sosnowskiego i tego sa­
mego dnia powiadomili władze 
bezpieczeństwa.

Łatwiej jednak dostrzec zrzut 
spadochroniarzy, niż zamasko­
wane szkodnictwo osób, z który­
mi spotkać się można codzień, 
nawet niejednokrotnie w sto­
sunkach koleżeńskich.

Trzeba, aby każdy z nas ro­
zumiał, że czujność wobec agen­
tów wroga jest koniecznością 
narodową. Nie możemy przecież 
pozwolić, ażeby garstka dywer­
santów, płatnych z judaszow- 
skich funduszów, niszczyła na 
skutek czyjegoś gapiostwa nasz 
dobytek narodowy, czy rozsiewa­
ła wrogie plotki.

Dla zbrodniarzy spod znaku 
amerykańskiego imperializmu nie 
ma wśród nas miejsca. Fakty 
dowodzą, że wcześniej czy póź­
niej muszą oni wpaść w ręce spra 
wiedliwości. Chodzi jednak o to, 
ażeby wykrywani byli jak naj­
wcześniej, zanim rzeczywiście 
potrafią szkodzić. A to zależy 
właśnie od czujności całego spo­
łeczeństwa, od czujności każdego 
obywatela.

(kil)
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Kołobrzeg -  to wielkie pole działania
dla Komisji  Morskie!

»Belona« nie my konała planu
Za ledw ie  k i lk a  jed nos te k  

p rz e k ro c z y ło  swe n o rm y  po łow ow e
Rozważając zagadnienia życia  d pracy w  Kołobrzegu, trzeba na samym 

wstępie uwzg lędn ić dwa ta k ty : 1) m iasto zostało s iln ie  zniszczone pod­
czas dzia łań  w ojennych, 2| jego tempo odbudowy do te j pory1 b y ło  
słabe. Każdy, kto  zna tzw, m ałe p o rty  polskiego W ybrzeża w ie , że prob lem y 
gospodarki m ie jsk ie j n a jtru d n ie j p rzedstaw iają  się w łaśn ie  w  Kołobrzegu. 
D arłowo, Ustka, Łeba  w ysz ły  z w o jn y  praw ie  nieuszkodzone (z w y ją tk ie m  
D arłńw ka, dz ie ln icy D arłowa), Św inou jście  w  ciągu ostatnich la t o trzym ało 
bardzo silne „z a s trz y k i"  finansowe. Tak w ięc Kołobrzeg jes t n ieco upośledzony 
i  wym aga szczególnie tro sk liw e j op iek i, ażeby m ó g ł się pom yśln ie  rozw inąć.

Jaka jest podstawa rozwoju 
tego miasta? Oczywiście rybo­
łówstwo morskie. Ono bez­
sprzecznie dominuje w gospo­
darce miasta, które poza tym 
niewiele posiada przemysłu. A 
zatem władze miejskie Koło­
brzegu winny czynić wszystko, 
ażeby ze swej strony wpływać 
na umocnienie i rozbudowę gos 
podarki rybackiej na swoim te­
renie. Czy czynią to?

Odpowiedź nie jest prosta, 
właśnie w świetle dwóch fak­
tów wyjściowych, podanych na 
wstępie.^ Prezydium MRN nie­
wątpliwie nie ma łatwej sytu­
acji i tym większego znaczenia 
nabiera odpowiednie zorganizo­
wanie jego pracy dla podołania 
wszystkim potrzebom. Tymcza­
sem w Kołobrzegu Komisja Mor 
ska istnieje dopiero od kilku ty­
godni. _ Istnieje — ale jeszcze 
nje działa, przynajmniej nikt o 
niej nie słyszał. Przewodniczą­
cy Prezydium tłumaczy, że samo 
Prezydium^ zajmuje się sprawa­
mi rybołówstwa, że przede 
wszystkim pilnuje kwestii miesz 
kaniowej, tak ważnej wobec do­
konywanej rozbudowy przedsię­
biorstw rybackich.

To samo słyszeliśmy już w 
Świnoujściu. Ale i tu trzeba od­
powiedzieć, że Komisja Morska 
jest niezbędna, ażeby jako czyn 
nik społeczny przy władzach 
miejskich pilnowała prawidłowej 
współpracy z gospodarką rybac 
ką, ażeby swoją inicjatywą 
i czujnością ułatwiała rozwiązy 
wanie palących problemów.

ska, zyskałaby tu piękne pole 
popisu dla uzgodnień.a pomię­
dzy Prezydium MRN a przed­
siębiorstwami rybackimi sprawy 
znalezienia i wyposażenia od­
powiedniego budynku.

Byłoby również bardzo pożą­
dane, ażeby zajęła się ona kwe­
stią dostaw dla . miasta, które 
silnie niedomagają. PSS obsłu­
guje mieszkańców z dużym nied 
balstwem, zmuszając ich nie­
jednokrotnie do wystawania w 
kolejkach (np. po chleb), lub do 
nabywania towarów droższych 
z braku odpowiednich artykułów 
tańszych.

Uznając wszystkie obiektywne 
trudności bynajmniej nie jesteś­
my w stanie stwierdzić, że Pre­
zydium MRN pracuje na rzecz 
rybołówstwa bez zarzutu. Wska 
żuje na to między innymi lekce 
ważenie^ działalności Komisji 
Morskiej. A przecież właśnie 
Prezydium powinno jak najbar­
dziej zależeć na jej powstaniu, 
ażeby tą drogą uzyskać pomoc 
we właściwym prowadzeniu 
spraw rybołówstwa, w walce z 
rutyniarstwem urzędniczym, z 
obojętnym stosunkiem do po­
trzeb ludzi. Jeżeli z powodu wy­
jazdu jakiegoś^ urzędnika Pre­
zydium nie umie przez dwa mie 
siące zameldować nowego pra­
cownika MIR-u -  to chyba nie­
pochlebnie świadczy o spręży­
stości jego pracy.

Ten rok ma przynieść dużą 
poprawę warunków m.eszkanio- 
wycli w Kołobrzegu. Odbudo­

wuje się i odda do użytku około 
,1200 izb. Będzie to ' oczywiście 
bardzo pomocne w zaspokojeniu 
ważnej bytowej sprawy, ale nie 
jest jeszcze cudownym środkiem 
na rozwiązanie wszystkich kło­
potów mieszkańców.

Ale właśnie dlatego, że Ko­
łobrzeg posiada tak ogromne 
potrzeby, Prezydium MRN musi 
dwoić się i troić, ażeby zaszczyt­
nie podołać swoim obowiązkom. 
Niech więc. nie rezygnuje z tych 
pomocy, jakie we własnym za­
kresie może znaleźć. Odpowied­
nio funkcjonująca, ruchliwa Ko­
misja Morska potrafi znacznie 
ułatwić mu pracę na odcinku 
dla miasta najważniejszym: roz­
kwitu rybołówstwa.

Dla uczczenia Międzynarodo­
wego Dnia Kobiet, kobiety pra­
cujące w spółdzielni „Zalew“ 
podjęły liczne zobowiązania. Po­
nieważ stanowią one ogromną 
większość pracowników „Zale­
wu“ , postanowiły powziąć ogól­
ne zobowiązanie — kwartalny 
plan spółdzielni wykonać do 
dnia 25 czerwca.

Wykwalifikowane pracownice, 
które w obecnym tempie pracy 
dość niechętnie udzielały wska­
zówek nowo przyjętym koleżan­
kom, zobowiązały się je wyszko 
lić. Każda z nich nauczy jedną 
lub dwie z nowych, odpowied­
nich ruchów, cięć nożem, spo­
sobu zamykania puszki itp. Dzię 
ki temu nie tylko polepszy się 
jakość pracy w spółdzielni, ale

Spółdzielnia Pracy Rybołów­
stwa Morskiego „Belona“ w 
Dziwnowie wykonała plan m-ca 
stycznia zaledwie w 80 proc. Ry 
bacy-spółdzielcy tłumaczą tak 
niski wynik złymi warunkami 
atmosferycznymi, sztormami, 
które uniemożliwiały im wycho-

Dla uczczenia
M iędzynarodow ego

D nia Kobiet
Dla uczczenia Międzynarodo­

wego Dnia Kobiet, sieciarki 
„A rki“ zobowiązały się wyrepe- 
rować 51 włoków, posługując 
się materiałem odpadkowym. 
Udział w zobowiązaniach wzię­
ło 28 kobiet, a przewidywana 
oszczędność wyniesie przeszło 
10.000 złotych.

podniesie się ogólny poziom fa­
chowości pracownic.

Pracownice księgowości zobo­
wiązały się wykonać bilans rocz 
ny do dnia 20 lutego, tj. na 8 
dni przed terminem.

Smażarki: Teresa POPIELASZ 
i Zofia WIŚNIEWSKA postano­
wiły na każdej tonnie przesma- 
żonego surowca oszczędzić 
8—10 kg oleju. Zamykarka Maria 
REMIS zobowiązała się zmniej­
szyć procent zepsutych puszek, 
z przewidzianych normą 8 na 
1000 do 3.

Poza tym wszystkie pracow­
nice spółdzielni zobowiązały się 
w pierwszym kwartale zorgani­
zować chór, a w II — zespół
taneczny.

(ap)

dzenie w morze (w styczniu 
zanotowano zaledwie 14 dni 
połowowych).

Jednakże wśród załóg dziw- 
nowskich znalazły się takie, 
którym nie przeszkadzały sztor 
my. I tak kuter „Dzi 4“ z szyp 
rem Henrykiem JANKOWiA- 
KIEM i kuter „Dzi 5“ z szyp­
rem Franciszkiem KOZAKIEM 
wykonały miesięczny plan w 
128 proc., odławiając w 70 proc. 
wysokowartościową rybę — san 
dacza i leszcza. Tak samo kuter 
„Dzi 7“ z szyprem Józefem 
WARKUSZEM i motorzystą Ada 
mem TWARDYM wykonał plan 
w 119 proc..  ̂ a załoga, kutra 
„Dzi 1“ z szyprem Edwardem 
JANKOWIAKIEM w 105 proc.

Ale były kutry, które mimo 
dobrych warunków technicznych 
i pełnego wyposażenia nie dbały 
o realizację swych zadań. ! tu 
dla przykładu podajemy załogę 
kutra „Kot 2“ z szyprem Anto­
nim JERZYKIEM, motorzystą 
Antonim MURZĄ, rybakiem Jó­
zefem DUDKIEM.

Obecnie warsztaty „Belony“ 
postawiły tabor rybacki w 100°/o 
gotowości technicznej. Należy 
się więc spodziewać, że ta przo 
dująca do niedawna spółdziel­
nia osiągnie w lutym lepsze re­
zultaty połowowe, a maruderzy 
w rodzaju „Koł 2“  przejdą do 
przeszłości.

Anatol DRYWA 
korespondent

O dczyty
w  N ow ym  W a rp n ie
W  bazie ryback ie j Nowe W arpno 

spółdz ie ln i „C e r ta " , ekipa Towarzyst­
wa W iedzy Powszechnej w  Szczecinie 
zorganizowała comiesięczne odczyty na 
tem aty aktualne o życiu  społeczno- 
po litycznym . W yśw ie tlono  d la  ry ­
baków  2 fi lm y  p rodukc ji radz ieck ie j 
p t. „Ś w ia t m łodych " 1 „R y w a le " .

Wisław REKOWSKI

Zobowiązania spółdzielni »Zalew«

Jest ich sporo. Prezydium 
MRN już przed rokiem obiecało 
PPiUR „Barce“ budynek na Dom 
Rybaka. Dotychcz asowy Dom 
jest raczej domkiem, w którym 
od biedy może pomieścić się 27 
ludzi i w którym nie ma już 
miejsca na żadne lokale socjal­
ne. Przychodzą nowe kutry, 
przychodzą nowe- załogi. Gdzie 
je pomieścić? Rybacy z rodzina 
mi potrzebują mieszkań, kawale 
rowie muszą mieć jakie takie 
pomieszczenie w Domu Ryba­
ka. Ale obecny jest zapełniony 
do tego stopnia, że „Barka“ wy­
powiedziała pokój trzem ryba­
kom _ „Belony“ , których dotąd 
gościła, żeby zrobić miejsce dla 
swoich.

Przyznaliśmy już, że z 
kaniami w Kołobrzegu jes 
cho. Ale i w tym zakresi 
można zrobić. Np. w je 
mieszkaniu oddanym do c 
zycji rybołówstwa rrreszki 
cownik Prezydium PRN i 
mo wielu obietnic do tej 
nie przeniesiono go na 
miejsce, ażeby opróżnić lok 
pracownika rybołówstwa 
dz.elnicy rybackiej wypro\ 
się zwolniony pracownik, 
go miejsce władze miejskie 
wadziły człowieka nie zv 
n?§° z rybołówstwem, cł 

mają prawa tego robie 
clobnych przykładów możn 
dac więcej.

Wprowadzenie w Kołob 
publicznej gospodarki lok 
nie dało spodziewanych 
ków. Do tej pory w mieści 
sporo mieszkań, niedostati 
wykorzystanych. Według 
Sd , organizacji par 
iWa/ k- , drogą dosiedlenia 
na by ulokować około 100 n

stw^WaŻny kloPot dla ryb stwa przedstawia brak ż
śtaieZenrnhl0,a- 1 tu znowu
rP nr,P b-em pracy kobietp zeciez muszą mieć we 
powierzenia swych małych 
ci w bezpieczne miejsce r 
wie bliskie ich zakładu i 
Gdyby istniała Komisja

*  * *owmsNosc
T O N IE  TAK A  .prosta 

rzecz, osiągnąć 1Ó0 proc. 
gotowości technicznej 

kutrów. Ale nie ma takiego 
zadania, któremu nie podołały­
by ofiarność i ambicja załogi.

Kiedy rozmowa w czasie na­
szego pobytu w W.P.K. „A rk i”  
zeszła na ten temat, inż. JU ­
REWICZ zaczął mówić wese­
lej, a wysoki Józef BUDZISZ, 
brygadzista grupy stolarskiej, 
zaczął niecierpliwie przestępo- 
wać z nogi na nogę.

I od razu jeden przez dru­
giego, zaczęli opowiadać. I  o 
tej ofiarności i  ambicji załogi 
i o osiągnięciach warsztatów. 
A  osiągnięcia te nie są małe. 
Padają liczby zaoszczędzonych 
przy remontach dni połowo­
wych, nazwiska brygadzistów 
i majstrów, nazwy przedter­
minowo uruchomionych jedno­
stek. Jeszcze nie tak dawno te­
mu remont silnika trw a ł około 
2 tygodni.

Dzisiaj skrócili go do 10—12 
dni.

Załoga pracuje normalnie na 
dwie zmiany. Ale jak szyko­
wali ku try  na Morze Północne, 
n ik t nie patrzył na zegarek. 
24, 32 godziny bez przerwy się 
pracowało i n ik t tam nie na­
rzekał. Jakaś brygada nawet 
dwie doby nie schodziła z kut- 
ua, byle tylko wykonać wszyst­
ko jak należy.

Potem wprowadzili remonty 
wzorcowe. Między brygadami 
zorganizowali współzawodnic­
two.

Te remonty —  mówi Bu­
dzisz — dały nam dużo cenne­
go materiału i doświadczeń.

Inż. Jurewicz wyjaśnia za­
raz, że umożliwiło to zakordo- 
wanie wielu prac przy siln i­
kach.

Można było wprowadzić no­
we akordy.

— I  co tam dużo gadać — 
inż. Jurewicz jest wyraźnie za­
dowolony —  żeby nie taka za­
łoga, to mogliby długo czekać 
zanim gotowość techniczna ku t­
rów osiągnęłaby 100 proc.

— A mieliście już takie wy­
padki — pytam zainteresowa­
ny tym jeszcze niecodziennym 
zjawiskiem w naszych war­
sztatach rybackich.

— Pewnie, że mieliśmy — 
inżyniera szybko wyręcza w 
odpowiedzi Franciszek Lemke. 
Jurewicz tylko potakująco k i­
wa głową.

Na dalszą rozmowę nie po­
zwala już Budzisz, który na­
mawia mnie, żeby zobaczyć na 
miejscu, na kutrze, jak pracu­
ją  chłopcy. Na nabrzeżu, przy 
którym niczym żółte, pękate 
kaczki kiwają się umocowane 
tu  kutry, zastanawia się głoś­
no, którą brygadę mi pokazać.

— Chodźmy na „Arkę 4”  — 
do chłopaków Władysława 
KONKOLA. Oni mają ciekawą 
robotę.

Zeskakujem y i  nabrzeża na chy- 
bocący się pokład  ku tra . W chodzim y 
do ste rów k i, bo w ia tr  jes t s iln y . Od 
w ie lu  dni na morzu sztorm. S iła  w ia ­
tru  sięga do 10 stopni w ska li Beau­
forta .

Przez uchylone do maszynowni 
d rzw i w idać, jak  usmarowane postacie 
kręcą się w o kó ł s iln ika .

Zanim Budzisz k rz y k n ą ł na Konko­
la, ku te r zadygota ł rytm icznym  drga­
niem. S iln ik  zaczął pracować. Budzisz 
spojrza ł na mnie zdziw iony. Co się 
sia ło  — pytam sekretarza oddzia ło ­
wego.

_ N ie w iem  — odpowiada. — Re­
m ont przew idziany b y ł na dwa tygo­
dnie, a dzis ia j dopiero szósty dzień, 
ja k  w z ię li się do tego karte- 
ru. U rw a ło  się łożysko 1 rozw a liło  
karte r. Trzeba b y ło  spawać. A le  w i­
docznie już  to  z ro b ili, bo s iln ik  pra­
cuje.

— Władek — krzyknął w 
głąb maszynowni. Umorusana 
twarz uniosła się do góry.

— Wyłaź do sterówki. Co 
wy tam wyprawiacie?

Brygadzista Władysław Kon­
kol, schylając głowę, wdrapuje 
się na górę.

Na powitanie pokazuje ty l­
ko ociekające smarem dłonie. 
Śniada, rozwinięta silnie twarz 
jest niewiele czyściejsza.

— Jużeście go uruchomili? — 
Budzisz ciągle nie może opano­
wać zdziwienia.

— Uhm — mruczy Konkol, 
nie wyjmując z ust tlącego 
się papierosa.

— Jakżeście to zrobili? Prze 
cięż trzeba było wymontować 
wannę.

— Trzeba, nie trzeba — bez­
namiętnym głosem odpowiada 
brygadzista.

— No pewnie ,że trzeba. Jak 
można spawać wannę karte lo­
wą, kiedy nie jest wyjęta.

— Ano można — tu ta j Kon­
kol uśmiechnął się leciutko.

Chwilka milczenia zastąpiła 
widocznie pytanie, bo bryga­
dzista zaczyna tłumaczyć. — 
Naradziłem się z chłopcami, 
czyby tak nie spróbować po- 
spawać od góry. Wyjęliśmy 
tłoki, zdjęli z głowicy cylin­
d ry i  w ten sposób dobraliśmy 
się do karteru. No i  jak w i­
dzicie, silniczek pyka.

A silniczek rzeczywiście py­
kał bezustannie, równo i  mia­
rowo. Konkol przerwał rozmo­
wę, wsłuchując się uważnie w 
pracę silnika.

Na dole także się uciszyło. 
Przecież cała brygada jest cie­
kawa, jak  wypadnie próba.

— Dobra jest, będzie gadał 
— jakby sam do siebie odpo­
wiada Konkol.

—  No, to ile dni wam zajęła 
ta cała zabawa — pytamy nie­

mal jednocześnie z Budziszem. 
Władysław Konkol wzruszył 
ramionami.

—  Jeszcze nie wiem dokła­
dnie, ale jakiś tydzień to na- 
pewno.

Szybko obliczamy w pamię­
ci: 7 dni przed terminem, każ­
dy dzień połowowy przeciętnie 
3.200 zł czyli razem przeszło* 
22 tysiące zł oszczędności. No, 
bo zamiast za tydzień, kuter 
może wyjść w morze choćby 
ju tro  i przez ten czas łowić i 
łowić.

*  * *
Wczoraj niespodziewanie o- 

trzymałem telefon. Dzwonił 
kierownik warsztatów inż. Mie 
czysław Jurewicz. —  Chciałem 
was prosić, abyście podali, że 
zobowiązania podjęte z okazji 
Uchwały Rządu z 3' stycznia 
załoga warsztatów wykonała w 
100 proc. Aha i jeszcze jedno 
— żeby jeszcze bardziej skró­
cić czas remontów, brygady 
silnikowe zaczęły przeprowa­
dzać remonty na kutrach, któ­
re stoją w stoczni rybackiej na 
wyciągu. Kiedy stoczniowcy ro 
bią przy kadłubach, nasi chłop­
cy w tym czasie remontują 
silniki.

— A  jak było przedtem — 
krzyczę w słuchawkę.

— Przedtem czekaliśmy, aż 
kuter po remoncie kadłuba zej­
dzie ze stoczni do naszych war 
sztatów. Wtedy zabieraliśmy 
się do roboty.

—  Macie już jakieś rezul­
taty?

— Owszem. Brygada Zyg­
munta RECŁAW A na półrocza 
nym przeglądzie „A rk i 108”  
zaoszczędziła w ten sposób 9 
dni, czyli około 30 tys. zł.

— No, no — pomyślałem 
sobie. Arąbitna i  ofiarna zało­
ga potrafi nawet w  trudnych 
warunkach bić się o wydajność 
pracy i  o coraz lepsze je j me­
tody, tak, jak to robią w 
Warsztatach Pogotowia Kutro­
wego „A rk i”  w Gdyni.

Z. NOWAK



Spraw a p ły w a k ó w
i mechanicznego wyciągania sieci

na lugrach
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Nasz korespondent ob. ŚWID­
NICKI zapytuje, dlaczego dyrek­
cja „Dalmoru" nie uruchomi pro 
dukcji pływaków do sieci pław- 
nicowych (blaz) dla lagrów. 
Poniżej przytaczamy wypowiedź 
naszego korespondenta i prosi­
my dyrekcję „Dalmoru" o zaję­
cie stanowiska.

„Koszt jednego pływaka wy­
nosi 14 guldenów. Wykonany on- 
jest z dobrego brezentu, a wew- 
nętrz nasycony dość gęstą 
smolą drzewną względnie smo- 
lowcem drzewnym, które nie wy 
sychają. W związku ze zbliżają­
cym się sezonem lugrowym 
„Dalmor“ będzie potrzebował 
pewną ilość pływaków, które trze 
ba będzie nabyć za dewizy. Tym 
czasem u nas w kraju mamy 
przecież dostateczną ilość smo­
ły .lakieru, drzewnych krążków 
i brezentu, które można wykorzy 
stać do produkcji pływaków, 
nawet systemem gospodarczym. 
Produkcję tę można by urucho­
mić w kilka dni, nawet w „Dal- 
morze“ , gdzie fachowy żaglo­
mistrz uszyłby je, według wzo­
rów pływaków znajdujących się 
w magazynie. Potrzeba tylko 
trochę dobrych chęci i przezwy­
ciężenia niewiary we własne 
siły.“

Druga sprawa, którą porusza 
ob. Świdnicki, to zmechanizowa­
nie wyciągania sieci na lugrach 
i lugrotrawlerach. Potrzebne są 
w tym celu — pisze nasz kores­
pondent — tylko 2 motorki elek­
tryczne siły około 4 koni, co 
może dać przy zastosowaniu 
duże oszczędności i ulżyć w 
pracy rybaków, którzy muszą 
sieć około 3 km długości, ciąg­
nąć ręcznie. W szczególności 
ważne jest to w wypadku lugro- 
trawlerów, które posiadają bar­
dzo małą ilość załogi, a ręczne 
wyciąganie sieci jest tam poważ 
nym problemem.

Opisy techniczne projektu mo­
gą — wg korespondenta — spo­
rządzić ob. ob. MARCZEWSKI 
i i  mech. SŁOMKA, pływający 
na naszych lugrach.

„Sprawa jest pilna. Państwo 
Ludowe nie szczędzi przecież 
pieniędzy w stosowaniu małej 
mechanizacji, a tym samym i ul­
żeniu ciężkiej pracy rybaków. Są 
dzę, że wytyczne i wskazania 
Rządu i Partii dotyczą również 
kierownictwa naszego przedsię­
biorstwa połowów dalekomor­
skich“ — kończy nasz korespon­
dent.

R jto !  s l u p y
podjęli nowe formy 
współzawodnictwa
zespołow ego
W świetlicy rybackiej „Cer­

ty ”  w bazie Stołczyn odbyła 
się dnia 4. 2. 1953 r. nadzwy­
czajna narada rybaków. Re­
ferent KO ze spółdzielni „Cer­
ta ”  tow. BAJOREK podkre­
ślił ważność współzawodnictwa, 
które jest dźwignią przedtermi­
nowego wykonania planu po­
łowów oraz objaśnił nowe fo r­
my socjalistycznego współza- 
wodnictwa pracy, wprowadzo­
ne w nowym roku. Przyczy­
ni się to do podniesienia wy­
dajności pracy, co jest osią­
galne tylko przy wspólnym 
wysiłku załóg rybackich. Z ko­
lei rybacy ustalili plan opera­
tywny na lu ty  i podpisali de­
klaracje przystąpienia do so­
cjalistycznego współzawodnic­
twa pracy w bazie Stołczyn. 
Jako pierwszy, zespół niewodo­
wy N r 4 pod kierownictwem 
tow. Stanisława OZGI wezwał 
zespół niewodowy N r 5 pod 
kier. tow. Alojzego K IE ŁP IŃ - 
SKIEGO do zespołowego współ­
zawodnictwa.

Wszyscy rybacy zobowiązali 
się do punktualnych wyjazdów 
na połowy, wzmożenia opieki 
nad sprzętem i taborem oraz 
utrzymania jednostki pływają­
cej w jak  najlepszym po­
rządku.

Wkrótce już rozpoczyna się 
okres lugrowych połowów śle­
dzia na Morzu Północnym.

Rozległy obszar tego morza 
jest oczywiście eksploatowany 
nie we wszystkich miesiącach 
równomiernie. Z biegiem sezonu, 
poławiająca flotylla rybacka prze 
suwa się stopniowo na południe. 
Dawniej przypuszczano, że w 
podobny sposób wędrują ła­
wice śledzi. Po dokładniejszych 
badaniach okazało się jednak, 
że zjawisko to nie jest takie 
proste. W Morzu Północnym 
występuje kilka odrębnych stad 
śledzia, posiadających dosyć 
ograniczony zasięg wędrówek, 
które z biegiem sezonu stają się 
kolejno zdobyczą rybaków.

Połowy rozpoczynają się zwy­
kle w maju na bardzo rozległym 
obszarze, leżącym pomiędzy wy­
spami Szetlandzkimi, Rynną Nor 
weską i Wielką Ławicą Rybac­
ką. Połowy w tym okresie cha­
rakteryzuje duża zmienność wy­
dajności. Jakość poławianych 
śledzi jest także bardzo różna. 
Poza dużymi wytartymi śledzia­
mi norweskimi w skład poławia­
nej masy wchodzą również mło­
de i tłuste osobniki, które nie 
odbyły jeszcze tarła. Pierwsze, 
poławiane są raczej we wschod­
niej części omawianego rejonu 
w okolicy Rynny Norweskiej, 
drugie przeważają na północno- 
zachodnim skraju rejonu bliżej 
wybrzeży szkockich.

W czerwcu obszar połowów 
jest w dalszym ciągu szeroki. 
Najczęściej odwiedzanym przez 
lugry łowiskiem są w tym mie­
siącu wody leżące na wschód od 
wybrzeży szkockich. Dobre wy­
niki osiągano również niejedno­
krotnie pomiędzy wyspami Szet­
landzkimi a wybrzeżami Nor­
wegii oraz na Bressay Bank.

Jakość poławianych w tym 
okresie śledzi jest wysoka. Mię­
so ich bowiem zawiera już znacz 
ne ilości tłuszczu na skutek in­
tensywnego odżywiania się. Ikra 
i mlecz są jeszcze słabo rozwi­
nięte. Śledzie te należą do wła­
ściwego stada Morza Północne­
go. Odbywają one tarło od sier­
pnia do października w pobliżu 
wybrzeży Szkocji, Anglii oraz

na ławicy Dogger Bank, stano­
wiąc w tym czasie również 
obiekt połowów trałowych.

W lipcu i sierpniu rejon naj­
wydajniejszych połowów pław- 
nicowych przesuwa się na po­
łudnie. Lugry poławiają wów­
czas głównie na obszarze poło­
żonym w pobliżu północnej An­
glii, (łowisko Farn Deep). Póź­
niej, również i na ławicy Dogger 
Bank. Nie wszystkie jednak prze 
noszą się odrazu w ten rejon, 
niektóre z nich pozostają jeszcze 
na północy osiągając nieraz do­
bre wyniki.

We wrześniu najczęściej od­
wiedzanym przez lugry terenem 
jest ławica Dogger Bank. W po­
łowach przeważają już wówczas 
zdecydowanie śledzie pełne, 
przyczym wzrasta stopniowo 
ilość ryb chudych, wytartych. 
Tarło śledzi jesiennych Morza 
Północnego osiąga swój punkt 
szczytowy.

Październik jest najkorzyst­
niejszym miesiącem dla lugrów. 
Przenoszą się one wówczas jesz­
cze dalej na południe aby móc 
poławiać w rejonie położonym 
naprzeciw miejscowości Yar- 
mouth i Lowestoft. Tam właśnie 
skupiają się w okresie paźdzler 
nika i listopada ogromne ławice 
śledzi. Nie są to jednak te sa­
me ryby, które spotykaliśmy w 
bardziej na północ położonych 
częściach Morza Północnego, czy 
też na ławicy Dogger Bank. 
Wszystko przemawia za tym, że 
śledzie te trą się późną jesienlą 
i zimą na ławicach Kanału La 
Manche. Są to tak zwane śledzie 
kanałowe.

W listopadzie, połowy kształ­
tują się podobnie jak w miesią­
cu poprzednim. Wydajność jest 
już jednak mniejsza. Bardzo cie­
kawa jest w tym okresie zależ­
ność połowów od pełni księżyca. 
Najlepsze wyniki osiągane są 
zawsze podczas pełni i to nieza­
leżnie od stopnia zachmurzenia.

W grudniu, flotylla lagrowa 
rozprasza się znowu. Część jed­
nostek pozostaje jeszcze na ło­
wiskach eksploatowanych w po­
przednim miesiącu, inne udają 
się dalej wgłąb Kanału La Man­
che. Niezłe wyniki można rów­

nież w tym miesiącu osiągnąć 
niekiedy na północno-zachodnim 
skraju Dogger Bank‘u.

Najdłużej pozostają lugry w 
kanale, gdzie nawet w styczniu 
połowy często dają dobre wyniki.

Należy położyć nacisk na do­
bre wykorzystanie właśnie tego 
ostatniego okresu, który stano­
wi pewną rezerwę w rybołów­
stwie lugrowym. Niemniej mu­
simy pamiętać, że jakość poła­
wianego wówczas śledzia jest 
słaba. Tarło w kanale zbliża się 
ku końcowi i wobec tego łowimy 
przeważnie ryby wytarte.

W ubiegłym roku poczynione 
zostały próby przedłużenia se­
zonu przez wczesne rozpoczęcie 
połowów. Okazało się, że już w 
kwietniu można było osiągnąć 
bardzo dobre rezultaty. Uzyska­
nym w ten sposób doświadcze­
niom należy poświęcić szczegól­
ną uwagę w nadchodzącym se­
zonie.

W tym wczesnym okresie po­
ławia się najprawdopodobniej 
wytartego śledzia norweskiego, 
który po odbytym tarle odchodzi 
od wybrzeży na otwarte wody.

Duże usługi w rybołówstwie 
lugrowym może oddać echoson­
da, dopomagająca do zlokalizo­
wania ławic śledzi. Najlepszy 
połów pławnicowy dokonany w 
ubiegłym roku na Morzu Północ­
nym został przeprowadzony 
właśnie w miejscu, gdzie echo­
sonda wykazała szczególnie ob­
fitą ławicę śledzi.

Z tego powodu należy położyć 
nacisk na wyposażenie statków 
poławiających płatnicami w 
dobre, samopiszące echosondy 
zdolne do wykazywania ławic 
ryb. Wypowiedzi szyprów łowią­
cych śledzie na Morzu Północ­
nym wskazują na szczególnie 
duże znaczenie echosondy w ry­
bołówstwie lugrowym.

W ubiegłym sezonie nasze lu­
gry osiągnęły bardzo dobre wy­
niki, lepsze niż w roku poprzed­
nim. Mamy nadzieję, że i w bie­
żącym roku lugry i dostosowane 
do połowów plawnicami lugro- 
trawlery wykonają z powodze­
niem swoje zadania produkcyjne.

J. POPIEL

N ALEŻY zwrócić uwagę, że 
w znaczeniu potocznym 
słowo „statek“ nie obejmu­

je ,wieiu jednostek pływających, 
które określamy zwykle osobny­
mi nazwami, jak np. łódka, sza­
lupa, kuter, barka, ponton, dźwig 
pływający, jacht, kajak, krypa, 
lichtuga, dok pływający, pogłę- 
biarka i t. d., natomiast w zna­
czeniu przepisów o zapobieganiu 
zderzeniom na morzu, wszyst­
kie, te urządzenia pływające są 
statkami, ponieważ są lub mogą 
być używane, jako środek-trans 
portu na wodzie, i w konsek­
wencji mają one niewątpliwy 
obowiązek przestrzegania prze­
pisów.

Osobną grupę urządzeń pły­
wających, które nie są „statka­
mi“ , stanowią wodnopłatowce 
na wodzie, określone przez defi­
nicję (II). Wodnopłatowce obo­
wiązane są na równi ze statka­
mi do przestrzegania przepisów 
o zapobieganiu zderzeniom na 
morzu, co jest nowością, albo­
wiem nie były one objęte prze­
pisami dotychczasowymi, pocho­
dzącymi z r. 1910. W owym cza­
sie w praktyce nie mogło ist­
nieć niebezpieczeństwo zderze­
nia wodnopłatowca, ze statkiem. 
Obecnie jednak w wielu por­
tach statki i wodnopłatowce po­
ruszają się po tych samych wo­
dach i zagrażają często wzajem 
nie swojemu bezpieczeństwu, to­
też nowe przepisy regulują ich 
wzajemny stosunek i nakładają 
obowiązek znajomości przepi­
sów zarówno na marynarzy, jak 
i na pilotów wodnopłatowców.

Jak wynika z tego co powie­
dzieliśmy wyżej, wszystkie stat­
ki używane przez rybaków pol­
skich, począwszy od łodzi wios­
łowych, poprzez kutry, lugry i 
trawlery do pływających baz 
rybackich włącznie — mają obo­

wiązek znać i przestrzegać po­
stanowień przepisów o zapobie­
ganiu zderzeniom na morzu.

Gdzie obowiązują przepisy? 
Podobnie jak przepisy dotych­
czasowe, przepisy nowe obowią­
zują „na pełnych morzach i na 
wszystkich wodach z nimi po­
łączonych i uczęszczanych przez 
statki morskie“ , z wyjątkiem wy 
paUKów przewidzianych w Pra­
widle 30. A zatem obowiązek 
przestrzegania przepisów istnieje 
na pełnych morzach, na wodach 
przybrzeżnych, w zatokach i za­
lewach, w cieśninach i przesmy­
kach, wreszcie na rzekach i je­
ziorach połączonych z morzem, 
o ile wody te uczęszczane są 
przez statki morslde. Wyjątek 
od tej zasady przewiduje Pra­
widło 30, które postanawia, że 
na obszarach portów, rzek, je­
zior, wód śródlądowych i na 
obszarach zarezerwowanych dla 
wodnoołatowców, na których 
obowiązują przepisy miejscowe, 
należycie wydane i ogłoszone 
przez odpowiednie władze każ­
dego państwa — przepisy mię­
dzynarodowe nie mogą naruszać 
stosowania przepisów miejsco­
wych. Postanowienie to nakłada 
więc na rybaków i marynarzy 
obowiązek znajomości nie tylko 
przepisów międzynarodowych, 
ale również przepisów miejsco­
wych, obowiązujących na uczęsz

czanych przez nich wodach. 
Na wodach polskich obowiązują 
przepisy porządkowe i policyj- 
no-portowe dla portów w Gdań­
sku, Gdyni, Szczecinie wraz z 
obszarem portowym w Świno­
ujściu i trasy wodnej Świnouj­
ście—Szczecin, Tolkmicku, Elblą 
gu, Łebie, Władysławowie, Helu, 
Jastarni i Pucku.

W omawianym ustępie przepi­
sy używają określenia „statek 
morski“ lecz nie podają defini­
cji tego pojęcia. W znaczeniu 
potocznym określenie „statek 
morski“ oznacza statek przysto­
sowany konstrukcyjnie do że­
glugi morskiej i jest przeciw­
stawne do określenia „statek 
rzeczny“ . W zrozumieniu prze­
pisów jednak nie chodzi o cechy 
konstrukcyjne tych statków, lecz 
o rodzaj uprawianej przez nie 
żeglugi. Określenie zatem „sta­
tek morski“  oznacza statek uprą 
wiający żeglugę morską bez 
względu na jego konstrukcję lub 
przeznaczenie.

Kiedy obowiązują przepisy o 
światłach? Przepisy o światłach 
obowiązują bez względu na po­
godę od momentu zachodu słoń 
ca do momentu wschodu słońca. 
Postanowienie to oznacza, że w 
chwili zachodu słońca każdy sta 
tek obowiązany jest zapalić prze 
pisane światła choćby nawet pa­

nowało jeszcze światło dzienne, 
jak to dzieje się np. w porze 
letniej na dalekiej północy. 
Światła przepisane winny być 
wygaszone w momencie wscho­
du słońca. Moment zapalenia i 
zgaszenia świateł musi być za­
pisany w dzienniku okrętowym. 
Niezależnie od tego postanowie­
nia, dobra praktyka morska na­
kazuje zapalić światła wcześniej 
iub wygasić je później niż wy­
magają tego przepisy, jeżeli w 
ciągu dnia widzialność zmniej­
szy się tak, że dalsza żegluga 
bez zapalonych świateł zagraża 
bezpieczeństwu statków, np. pod 
czas mgły, oparów, silnego desz 
czu, śnieżycy, szczególnie sil­
nego zachmurzenia, zaćmienia 
słońca i t. p.

Pomiędzy zachodem i wscho­
dem słońca statki i wodnopła­
towce mogą używać oprócz świa 
teł przepisanych, inne światła 
dodatkowe, jak np. światła ro­
bocze na statkach rybackich, 
światła pokładowe na statkach 
pasażerskich i t. p., z tym jed­
nak zastrzeżeniem, że światła te 
winny być tak umieszczone i 
zamocowane, winny być takiej 
mocy i takiego koloru, aby inne 
statki nie mogły pomylić ich ze 
światłami przepisanymi. W 
szczególności światła dodatkowe 
nie mogą być np. tak silne, by 
oślepiały ludzi pełniących służ­
bę, oficera wachtowego lub ma­
rynarza „na oku“ , lub by w ich 
blasku światła przepisane sta­
wały się niewidoczne z ustalo­
nych odległości. Światła dodat­
kowe nie mogą również świecić 
takim samym kolorem co świa­
tła przepisane (za wyjątkiem 
koloru białego). Nie wolno więc 
używać np. światła czci wonego 
lub zielonego dla oświetlania 
kabiny nawigacyjnej lub innych 
porrileszczeń czy przejść, jeżeli

światło to może być widoczne 
z zewnątrz.

Definicje.

poprzednio.
O kreś len ie  „-statek o  napędzie me­

chanicznym oznacza sta tek napędza­
ny ja k im k o lw ie k  mechanizmem, a więc 
zarówno przez maszynę parową, iaik 
i  -przez 's iln ik  spalinowy.

Określen ie  „s ta te k  żag lo w y" oz­
nacza k a ż d y  -statek., k tó ry  idzie 
w y łączn ie  przy pomocy żagli. Jeżeli 
ja k ik o lw ie k  statek idzie p rzy pomo-cy 
mechanizmów -i jednocześnie niesie 
żagle, to w  rozum ieniu przepisów jest 
,statkiem^ o  napędzie m echanicznym " 

nawet wówczas, gdy jego g łów ną  
s ilą  napędową są żagle, a is iln ik  p ra ­
cu je  ty tk o  na m in im alnych obrotach

ma za zadanie np. u ła tw ić  sterów v  
na-e s ta tk iem  lub zm niejszyć jego  dryf.

O kreś len ie  podane w  d e fin ic ji (V) 
mówn o statku lub wodnopłatowcu bę- 
f i "  drodze” . Pojęcie to jest 
bardzo waizne, ponieważ statek ,,w

oazę ma inne obow iązk i j  prawa 
nniż 'statek n ie  będący ,,w  drodze". 
Jak w yn ika  z  d e fin ic ji, statek jest 
„ w  d rodze " _ zawsze, z w y ją tk ie m  
tr-zech w ypadków, a m ianow icie , gdy:

a) 'Stoi na kotw iicy,
b) przym ocow any jes t do brzegu,
c) s-tod na m ie liźn ie .
W  p rak tyce  n a jis to tn ie jszą  rzeczą 

jes t usta len ie  momentu, w  k tó rym  
statek zaczyna lub przestaje być  ,,w 
drodze", w tym  bowiem momencie 
zm ien ia ją  s ię  jeg o  o bow iązk i i  pra­
wa. Jako ogó lną  zasadę p rz y ją ć  nale­
ży, że statek przestaje być ,,w  dro­
dze" dopiero w tedy, gdy u tra c ił ca ł­
ko wlicie lub praw ie  ca łkow ic ie  zdol­
ność m anewrowania d jes t faktyczn ie  
un ieruchom iony w  stosunku do lądu. 
Tak w ięc  statek, k tó ry  rzu c ił k o tw i­
cę, lecz ko tw ica  nie ch w yc iła  jeszcze 
dna, statek, k tó ry  w łó czy  ko tw icę  po 
dnie, statek, k tó ry  o s iad ł lekko  na 
m ie liźn ie  i  mai, chociaż -ograniczoną 
sw obody ruchów, sta tek sztorm ujący 
na d ry f-ko tw ie  lub na łańcuchach 
ko tw iczny  ch p rzy odszaiklowanych k o t­
w icach, wreszcie s ta tek m anew ru jący 
w  pob liżu  nabrzeża, k tó ry  poda ł na 
łą.d lin ę  celem dopomożenia sob-ie w 
m anewrowaniu — jes t jeszcze „ w  dro­
dze" i ma obow iązek noszenia odpo­
w iedn ich  iświa/teł oraz przestrzegania 
przepisów  -drogi (część €).

Pojęcia sta tku ,,w  drodze”  nde na­
leży  m y lić  z po jęciem  statku ,,posu­
w ającego się po w odzie ", k tó re  bę­
dzie om ów ione w zw iązku  z P raw i­
dłem  4.

Pozostałe d e fin ic je  n ie  w ym ąga ją  
dodatkowych objaśnień.. S. G.
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Rola korespondenta nie pole­
ga tylko na chwaleniu danego 
zakładu pracy, czy wskazywaniu 
dobrych pracowników, albo na 
ganieniu czy wytykaniu błędów. 
Dobry korespondent wskazuje 
odrazu środki zaradcze, pokazuje 
w jaki sposób usunąć bolączki i 
usterki, wpłynąć na ludzi, uspraw 
nić pracę. Zna on swój zakład 
pracy, interesuje się wszystkimi 
jego sprawami — tego bowiem 
wymaga od niego rola korespon 
denta robotniczego.

Nadesłane ostatnio do redak­
cji korespondencje świadczą o 
takim właśnie pojmowaniu swych 
obowiązków przez naszych ko­
respondentów. Tak np. Kazimierz 
HINC piszę: „Plan połowowy w 
styczniu br. PPiUR „Kuter“ był 
realny i mógł być wykonany. 
Na przeszkodzie jednak stanęło 
bumelanctwo. Kutry późno wy­
chodziły w morze. Rybacy ukry­
wali fakty spóźniania się do.pra 
ey swych kolegów — robili to 
w imię źle zrozumianego kole­
żeństwa. Ta sama przyczyna po­
woduje niski procent wykona­
nia planu przez rybaków „Kut­
ra“ w miesiącu lutym“ .

Korespondent pokazał przy­
czynę zła — radę znaleziono na 
naradzie roboczej, która odbyła 
się w PPiUR „Kuter“ w dniu 
12. II. br. Rybacy postanowili 
skończyć z bumelanctwem, wy­
chodzić wcześniej w morze i wy 
korzystywać wszystkie dni po­
łowowe. Postanowili wykonać 
w pełni plan lutowy i wezwać 
do współzawodnictwa rybaków 
z PPiUR „Arka“ w Gdyni.

Indywidualne zobowiązania 
podjęły załogi: kuter „Dar 31“ w 
składzie — K. KULIK (szyper), 
H. KACPERSKI, Fr. WOJDY- 
LEWSKI, Ed. RYBARCZYK, J. 
RASIAK, „Dar 4“ — M. LE­
WANDOWSKI (szyper), H. WE 
GNER, P. SKIBA, J .BANKÓW 
SKI i W. BADOWSKI oraz 
„Dar 5“ — St. CEJNOW (szy­
per), K. WOLBRECHT, J. PAN- 

' ROSZKIE-w icz .

*,°r-eSPondencja K. Hlnca może 
posłużyć za przykład tym przed

siębiorstwom, w których istnieją 
podobne sytuacje. Wskazanie 
przyczyny usterek, to już poło­
wa ich pokonania.

Edward WÓJCIK, korespon­
dent z PPIUR „Arka“ w Gdyni, 
zwraca uwagę na szybkie psucie 
się elektrycznych wózków do­
wożących sprzęt do kutrów. 
Wózki te przystosowane są do 
jazdy po chodnikach asfalto­
wych lub betonowych, a nie po 
bruku, — po którym najczęściej 
jeżdżą. Korespondent nasz pro­
ponuje założenie wzdłuż ul. Hry 
niewickiego chodnika asfalto­
wego o szerokości conajmniej 
2 metrów. Pozwoli to na szyb­
sze zaopatrywanie kutrów i zlik­
widowanie w dużej mierze sta­
łych dotąd napraw wózków. 
Znów więc korespondent nie 
ograniczył się do podania su­
chego faktu: „Wózki psują się 
często, bo jeżdżą po bruku“ . Po­
daje on jednocześnie w jaki 
sposób uniknąć niszczenia dobra 
społecznego. Czy sposób ten jest 
dobry? Prosimy zainteresowa­
nych, aby wzięli pod uwagę pro 
jekt ob. Wójcika.

W tejże rubryce w Nr 7 po-, 
daliśmy korespondencję nadesła 
ną również przez Edwarda 
Wójcika, w której zapytuje on, 
co robić z odpadkami lin Her­
kules, gdyż Centrala Odpadków 
Użytkowych nie chce ich zabie­
rać. Dziś przytaczamy odpo­
wiedź ob. Jana NOWACKIEGO 
z Darłowa. Pisze on: „W Darło­
wie od dawna zę starych lin ro­
bi się odbijacze i wycieraczki. 
„Arka“ może również w ten spo 
sób zużytkować posiadane od-1 
padki“ .

Widzimy więc, że znalazła się 
rada na kłopot sieciami arkow- 
skiej. Nie podał jej wprawdzie 
ten korespondent, który poru­
szył tę sprawę, wyręczył go kto 
inny, ale środek zaradczy został 
znaleziony — stare liny .nie bę­
dą się marnowały.

Tych kilka przytoczonych przy 
kładów z różnych odcinków pra­
cy w rybołówstwie potwierdza 
w pełni tak ważną w dobie obec 
nej rolę korespondenta robotni­
czego.

U w aga prenumeratorzy i
Celem sprawniejszego i terminowego kolporto­

wania „Rybaka Morskiego”, od połowy stycznia br. 
przejęliśmy dotychczasowy kolportaż naszego pis- 
ma w prenumeracie. W związku z tym zawiada­
miamy, że obecnie, zamiast jak dotychczas w urzę­
dach pocztowych lub u listonoszy, wszelkie opłaty 
na poczet prenumeraty „Rybaka Morskiego” na- 
łeży wpłacać wyłącznie na konto prenumeraty 
J«So Pisma w P.K.O. Gdynia N r XI-55380/431.
'Tl uniknięcia zwłoki w dostawie „Rybaka Mor­

skiego” oraz zbytecznej korespondencji, na odwro­
cie odcinka blankietu nadawczego P.K.O., w miej­
scu przeznaczonym na korespondencję, należy po- 
mić dokładną ilość i okres opłacanej prenumeraty. 
Nazwa zakładu pracy i jego adres, pod którym 
»Rybak Morski” winien być doręczany, muszą być 
dokładnie i czytelnie zaznaczone. Pamiętać należy, 
ze niedokładne i nieczytelne wypisanie adresu 
w dużym stopniu utrudnia zarejestrowanie wpłaty 
1 Powoduje zwłokę w dostawie „Rybaka Morskie­
mu ’• Opłaty należy uiszczać na 10 dni przed okre­
sem zgłoszonej prenumeraty. W  zależności od ter­
minu uiszczenia należności, najbliższy numer „Ry­
baka Morskiego” będzie przesłany pocztą w ilości 
opłaconej.

Od I I  kwartału 1953 r. obowiązują nowe wa­
runki prenumeraty, mianowicie opłata prenumera­
ty „Rybaka Morskiego” wynosi: miesięcznie 
zł 1,60, kwartalnie zł 4,80, półrocznie zł 9,60, rocz­
nie zł 19,20.

Tygodnik „Rybak Morski”, spełniając rolę ko­
lektywnego agitatora, propagatora i organizatora, 
winien stać się nieodłącznym przyjacielem i do­
radcą każdego pracownika rybołówstwa mor­
skiego.

Przygotowania do wiosennego sezonu połowowego
W  okresie zim owym  spółdzie ln ie  

rybackie  oraz rybacy ind yw id u a ln i 
napraw ia ją  jednostk i p ływ a ją ce  i  
sprzęt po łow ow y. Zagadnienie to jest 
n iezw yk le  ważne, gdyż od stanu 
przygotowania taboru i sprzętu zależą 
w y n ik i po łow ów . Dlatego też we 
w szystkich spółdzie ln iach rybackich 
w ojewództwa szczecińskiego trw a ją  in ­
tensywne prace p rzy napraw ie łodzi 
oraz sprzętu połowowego.

W  spółdzie ln i „P ia s t”  w  W o lin ie  
z im ow y remont jednostek p ływ a ją cych  
przebiega planowo i  ju ż  w kró tce  zo­
stanie ca łkow ic ie  ukończony. Szybki 
i  sprawny przebieg rem ontów b y ł 
m oż liw y dzięki w ytężone j pracy w ar­
sztatowców. Jednym z przodujących 
warsztatowców te j spó łdz ie ln i jes t 
szkutn ik Edmund DATA.

Na zd jęciu : szkut­
n ik  Edmund DATA 
przy uszczelnianiu 
kadłuba łodz i mo­
torow ej ,,M iz 5".

N a zdj ęciiu od 
p raw e j: Kazim ierz
JAN KO W SKI, Ire ­
na GRAJ oraz Ed­
mund LEW A N D Ó W  - 
SKI p rzy budowie 
nowego w loką.

s iągnę li dzięki tro sk liw e j opiece nad 
taborem i sprzętem, oraz w ykorzys ta ­
n iu  wszystkich dni połow ow ych. Obec­
nie starannie p rzygotow ują  jednostkę 
do po łow ów , by  i  w  b ieżącym  roku 
w yw iązać się dobrze ze swych zadań.

W  s iec iam i spółdzie ln i ryback ie j 
„B e lona”  w Dziwnow ie w re  praca. 
Robi się lam nowe sieci i  reperuje 
stare. Sieciarze spieszą się, by p rzy­
gotować odpow iednią ilo ść  w ło kó w  
śledziowych i  dorszowych do zb liża­
jącego się sezonu.

Przodującym  sieciarzem jes t Kazi­
m ierz JAN KO W SKI. D zięki jego po­
m ysłom  racjona liza torskim  sieciarnia  
zaoszczędza ok. 800 kg l in  Herkules 
rocznie.

tekst: A . KLLNER 
zd jęc ia : A. K A R W A C K I

Na zd jęciu : przo­
du jący  rybaik Ed­
mund DRZAZGOW- 
SKI, odznaczony 
Srebrnym Krzyżem 
Zasług i oraz Fran­
ciszek STACHO­
W IA K , odznaczony 
Odznaką Przodow­
n ika  Pracy — re­
m ontuj ą  j  edno s tk  ę 
,,W o l 7” .

W  remontach jednostek pomagają Rybacy ci plan po łow ów  1952 roku
rów nież rybacy. w ykon a li w  138 proc. Sukces ten o-
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Coś
o ulepszeniach

Wiater gwizdół lotko, kiej 
Anton zdążól dodom. Zalaty­
wało wędzoną rebą i karzeną. 
Jak to czase lecą! Gdzesz ostaie 
te czase puklowanigo po świece 
ryb w karzenach?! Wanożk sę 
nieróz nad tym zastanowić!; 
pamiętół jesz dobrze, jak mo- 
tóre coróz to bardziej robile -ro­
botę rebacką lżejszą dló zrobia- 
lech ręk.

Le jedno mu sę nie podobało 
— niekterny drechowie. Zdórza- 
to sę coś takiego nawet u jego 
przejacelów. Tak też belo dziś.

Anton szedł prawie od szepra 
z kternym komplowól. Był zde- 
nerwowóny, ale też dopiął swo­
jego — przekonół drecha o 
swoji prówdze, ale też o prówdze 
w żecym, jak to nazywól. Nie 
mógł nigde rozmióc, że ledze 
nieróz meslą, że „dló nich nie 
starczy“ , że belebe oni miele, a 
reszta nie je wóżnó. Antona, w 
wypódku spotkanigo sę z takim 
czymś, piorene brałe“ !

A u szepra belo to tak:
Pochwólii sę szeper Antonowi 

nowym swojłm „sposobę“ na 
łowieni. Welożyl to^mu doku­
mentnie i z wszesłkime przy­
czynami:, jakie sklódają sę na 
to, że ju dwa razi; przewiózł 
wnet jesz .róz teli co dredze. 
Wanożk sedzół i kiwół z uzna- 
nim giową.

— To je dopiere chłop! •—. 
meslół pękając pipę.

Byłbe mu nawet dół porę razy 
też popękać, ale ten naróz rzeki:

— O tym nikt nie wie! I te 
n:e rozpowiadó nikomu!

Anton przęzdrzół sę niespo­
kojno.

— A nibe to czemu?
— Ko temu...
Chcói jesz gadać, ale wezdrzól 

na Antona i jaż mu mrówki 
przeszłe! Zdzewió! sę porządno, 
bo Wanożkowi po iesenie „pio­
rene lótałe“ .

Tymczasę Antona po prówdze 
zaczęte piorene brać. Jedynie to, 
że z szepra żele jak dwaji bra- 
ca, pomogło mu opanować sę. 
Zaczął tedó, przerywając szepro- 
wi.

— Stóre drzewa, choc legną, 
ale ich pnie wszestkime sełame 
trzymają sę zemie. Trzeba ich 
mocą werewac. Tak samo je 
z tobą...

Tu szeper chcói mu przerwać, 
ale Anton powstrzymól go ręką.

— Daj mnie skończec. Jó ce- 
bie nie chcę zle, ale jedno po­
wiem: to co te przed szterkę 
rzekł, póchniało sknerstwę!

— Jó nie meslół to tak móże 
— starół sę bronie szeper.

— To je równo, ale posłecho 
dalej! Dóijesz na świece i to na 
nieszczescy też międze rebó- 
kame takech ledzy, co to be 
wszestko chcele dló sebie. Nie- 
r.óz na jakimś kutrze coś ulep­
szą, abo choc prze secy, ale te 
też trzymają to tak, jakbe to 
bela wielgó tajemnica państwo­
wo! Nie chcą sę z tym wejawic. 
Le dló sebie, le dló sebie! Jakbe 
miele strach, że kiej będze wię­
cej rebe, tede sę jej nie pozbą- 
dą. Tak nie je — czym więcej, 
tym lepij! Jó cebie rzekę le tell: 
kto tak postąpić, ten je sobką 
i sknerą. Po dregiemu to też nie 
je po ledzku! Sromota be takim 
mogła bec!! — coróz to głoś­
niej wadzył Anton aż przestoi.

— Ale ce mie wzęło! — rzekł 
miętoląc pipę w ręku.

Szeper szterk sedzói i nic nie 
gódól. W końcu jednak sę re- 
szył.

—... Doi jes mie móże perznę 
za bardzo, aie to nic — zaczął 
śmiejąc sę pod wąsę. — Te mósz 
prówdę. Musime jak nówięcej 
sobie pomagać. To znaczy móm 
na mesli wszestki ulepszenia. 
Tede robota będze lepszó, a też 
rebe będze przez to więcej!

Tak to Anton dogódół sę ze 
swoim szepra. Temu to szedł 
dodom raźnym krokę.

Jedno jesz go trópilo:
— Kiejbe tak wszestce sę do 

tego wzęle tak „od serca“ , tede 
be robota szła też raznij! Sobce 
i sknerze w żecym przeszkódza- 
ją zamiast pomagać!

Ale na szczescy je ich coróz 
mniej.

WROSZÓW STASZK

ZHP sieciam i,,Arki“ wzywa 
do współzawodnictwa
Krótki okres czasu, jaki dzieli 

nas od powstania w sieciami 
arkowskiej załóg ZMP-owskich, 
wykazał już pozytywną pracę 
przewodniczącej koła młodzie­
żowego kol. Stanisławy GRZY­
BOWSKIEJ. Dla uczczenia 
Uchwały Rządu o regulacji cen 
i podwyżce płac, brygady ZMP- 
owskie zobowiązały się zlikwi­
dować do minimum ilości odpad 
ków, powstających przy wyrobie 
sieci przez usprawnione kraja­
nie sieci. Jednocześnie posta­
nowili oni prowadzić reperacje 
włoków, posługując się w tym 
celu odpadkami. Brygady ZMP  
wzywają swych kolegów do 
współzawodnictwa i podejmowa 
nia podobnych zobowiązań.

cŚladem
iiasizijclt ¿nhPtDenejL

W  zw iązku z a rtyku łem  „ W  spra­
w ie  skrzyń na ry b y " , zamieszczonym 
w  N r 2 „R ybaka  M orsk iego”  z br. 
D zia ł Zaopatrzenia CZRM nadesłał 
nam obszerną odpowiedź, k tó re j za-* 
sadnicza treść jes t następująca:

Stan zapasów opakowań na koniec 
grudnia 1952 r. w  Kołobrzegu i  D arło ­
w ie  b y ł dosyć w ysok i z tego powodu, 
że zgromadzono ilość  skrzyń  potrzebną 
do przy jęc ia  z a p l a n o w a n e j  
ilo ś c i ryb  plus tzw. zapas bezpieczeń­
stwa. Ponieważ p lany po łow ów  nie 
zosta ły  w ykonane, korespondent od­
n ió s ł b łędne w rażenie, że zapas opa­
kowań jes t w yraźnie nadm ierny.

Zupełnie b łędne je s t tw ierdzenie, 
że ilo ść  skrzyń  w  Kołobrzegu i  Dar­
łow ie  w ystarczyć może na k ilkanaście  
la t. W  rzeczyw istości pokryw a ona 
m nie j w ięce j planowe zapotrzebowanie 
kw arta łu .

Słuszna jes t uwaga korespondenta, 
że na w ytrzym a łość  skrzyń źle w p ły ­
w a ją  nieocynkowane gwoździe. C ynk 
jes t u nas m ateria łem  deficytow ym , a 
skrzyn ie na ryb y  zużyw ają  się m nie j 
w ięce j w  ciągu roku, zatem używanie 
gwoździ ocynkowanych w  naszych wa­
runkach b y ło b y  m ało uzasadnione.

Zabezpieczenie skrzyń Jest zagad­
nieniem , k tó re  od dłuższego czasu 
za jm uje uwagę CZRM. Plany budow y 
magazynów opakowań, warsztatu re ­
montowego, zm yw aln i skrzyń  ł beczek 
zosta ły  jednak przez wyższe instancje  
odrzucone ze względu na p iln ie jsze  po­
trzeby inw estycy jne.

* * *
W  spraw ie poruszanej w  a rtyku le  

z N r 10 pt. „Zam ias t w  30 godzinach 
można w p ó ł godziny” , M o rsk i In s ty ­
tu t Rybacki w y jaśn ia , że:

1) S pó łdzie ln ia  „Jedność Rybacka”  
is to tn ie  zw róc iła  się do M IR-u w spra­
w ie  maszynowej p rod u kc ji grubych 
tkan in  s iec iow ych ze sznurka N r 20/54, 
a M IR  z ko le i w y s tą p ił do przem ysłu 
o wprowadzenie ta k ie j p rodukc ji.

2) Oprócz in te rw e n c ji w  przemyśle, 
M IR  zaproponował „Jedności Rybac­
k ie j ” , aby chw ilow o skorzysta ła  z u- 
sług warsztatu sieciarskiego przy Tech­
n ikum  R ybo łówstwa M orskiego, w yko­
nującego podobne prace dla innych 
przedsiębiorstw . N ies te ty , p ropozycji 
te j n ie  w ykorzystano, a kon tak t z M IR  
zosta ł ca łkow ic ie  zerwany.

Uważam y, że do czasu za ła tw ienia  
powyższej sprawy, „Jedność Rybacka”  
m ogłaby korzystać z usług  wspomnia­
nego warsztatu sieciarskiego.
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Z ASTAŁ go zdrowego, ale 
jeszcze bardziej postarza­
łego przez tę noc. Her­

man gadał tylko o łodzi. Nie 
może przeboleć... Pytał czy da 
się ją jakoś wyciągnąć?

— Gorzej pewnie z Józefem — 
myślał — Nałykał się wody. Le­
dwie go do życia przywrócili. — 
Ale nie śmiał zajść do Labudów.

Coprawda cztery lata minęły 
od kłótni z Anną. Nawet już nie 
czuł do niej żalu. Ale ona jakby 
umyślnie go unikała, nie chciał 
więc się narzucać. Gdyby po­
szedł odwiedzić Józefa mógłby 
ją zastać w domu...

— Nie, nie pójdę — posta­
nowił.

Skręcał już w błotnistą, nie- 
zabrukowaną uliczkę kolonii ry­
backiej, kiedy zatrzymał go ko­
biecy głos.

— Antoni!
Obejrzał się. W sylwetce bieg 

nącej w jego kierunku dziew­
czyny poznał Annę.

Antoni — spod ciepłej, weł 
nianej chusty wymykały się 
kosmyki włosów połyskujące zło 
to w słabym świetle ulicznym.

Rozwój koła sportowego
przy PPiUR »Kuter«

W  październiku ub. roku  powstało 
przy PPiUR „K u te r "  w  D arłow ie  
ko ło  sportowe „K o le ja rz " . D z ia ła l­
ność ko ła  ogran iczyła  się jedyn ie  
do... w yboru  zarządu. Po prostu pra­
cow nicy n ie  w ie rz y li w  m ożliw ość 
powstania k lubu  sportowego, n ie  w ie ­
rz y li w  to  rów n ież n iek tó rzy  człon­
kow ie  zarządu. Ten b ie rn y  okres 
trw a ł do stycznia bieżącego roku, 
k ied y  to  —  dzięk i o fiarne j pracy 
sekretarza zarządu B ronisława JASIE­
W IC Z A  oraz członków  k o ła : W ła ­
dysława EJSMUNTA, Stanisława 
P IŁ A T A  i Jerzego W A C H O W IA K A , 
ja k  i pom ocy Rady Zakładow ej i  Dy- 
re k c li przedsiębiorstw a — w  K oło 
w stąp iło  życie.

Obecnie m łode K o ło  „K o le ja rz "  
rozw ija  się pom yśln ie , zw iększając 
z dnia na dzień ilo ść  członków . A  
w arunki rozw oju  dla sportu są w  
„K u trz e "  dobre. Rada Zakładowa od­
dała |uż do dyspozycji K o ła dwie 
duże sale w budynku św ie tlic y . Re­
m ontu je  się dla sportowców dalsze 
pomieszczenia (dwa poko je  oraz ła ­
zienkę z natryskam i).

Obecnie w  loka lu  K o ła  odbyw ają  
się tren ing i s ia tków k i i tenisa sto ło­
wego. W  stadium organizacyjnym  
są sekcje: p i łk i  nożnej i  lekk ie ) at­
le ty k i.

— Antoni! — Stafa przed nim 
z opuszczoną głową, zadysza­
na, z trudem chwytająca oddech.

— Ja chciałam ci podziękować, 
żeś uratował Józefa.

Chłopak milczał. Był zasko­
czony. Anna po chwili wahania 
ciągnęła:

— Chciałam cię jeszcze pro­
sić, Antoni... żebyś rni nie pa­
miętał tego co wtedy, przy mo­
ście powiedziałam... Ja już od 
dawna wiem, że to nieprawda. 
Ty jesteś dzielniejszy i uczciw­
szy, niż niejeden z tych, co tu 
się urodzili. Ja ciebie unikałam 
tylko dlatego, że nie wiedzia­
łam jak ci powiedzieć, żebyś się 
nie gniewał za tamto. — Ostat­
nie zdanie wyrzuciła z siebie 
jednym tchemi zamilkła niepew 
na, co jej odpowie.

— Anna — dziwnie miękko 
wymówił jej imię. Zaskoczona 
uniosła głowę.

— Nie ma o czym pamiętać. 
Byliśmy dziećmi. A i ja ci wte-

W Świnoujskiej Bazie Rybac­
kiej pracuje dużo kobiet. Nic 
więc dziwnego, że Zarząd Rady 
Kobiet chciał, by dzień 8 marca 
obchodzony był uroczyście.

Zwołano zebranie kobiet, aby 
wspólnie ustalić program obcho­
du: podjęcie zobowiązań, zor­
ganizowanie akademii, zabawy 
itp. imprez. Wezwanie Rady Ko 
biet pierwsze podjęły pracow­
nice księgowości. Postanowiły 
one sporządzić roczny bilans 
dô  dnia 8 marca, to jest na 22 
dni przed terminem. Wykonanie 
tego zobowiązania wymaga du­
żo wysiłku w ciągu kilku tygo­
dni — trzeba siedzieć nad 
książkami dzień w dzień do póź 
nego wieczora.

Trudniej szło wciągnięcie do 
akcji pracownic fizycznych. Na 
dwóch kolejno zwoływanych ze­
braniach frekwencja ich była 
minimalna. Zaczęto więc orga­
nizować narady w poszczegól­
nych grupach pracownic. Wpraw 
dzie Zarząd Rady Kobiet miał 
z tym dużo kłopotu, ale wyniki 
nie kazały czekać na siebie.

dy dokuczyłem. I ty mnie mu­
sisz tamte drwiny Napomnieć.

Spojrzeli sobie w oczy. Jego 
wzrok miał tak dziwny wyraz, 
że dziewczyna poczuła, jak krew 
nabiegła jej do policzków, po­
kryła czerwienią czoło, całą 
twarz. Wyciągnęła rękę.

—- To nie gniewasz się?
—• Nie. A ty?
— Nie ma za co.

ROZDZIAŁ V
— Nic się nie da zrobić — 

referent Banku Gospodarstwa 
Krajowego bezradnym gestem 
rozłożył ręce. — Mówiłem wczo 
raj z naczelnikiem. Powiedział, 
że miesiąc zwłoki mieliście już 
przyznany i drugi raz wam ter­
minu nie odroczy.

— Żeby tak do sezonu śledzio 
wego chociaż. Jeszcze miesiąc

Pracownice działu przetwór­
czego i przeładunkowego posta­
nowiły zostać po pracy i pomóc 
przy wyładunku ok. 40 ton ryby, 
którą właśnie przywiózł s/t 
„Podlasie“ , Inicjatywę tego czy 
nu dały znane przodownice pra­
cy Bernadetta WIDULINSKA i 
Irena FASZCZA.

Jak pow.edziały tak zrobi- 
ły : s/t „Podlasie“ wyładowano 
w kilka godzin po przybyciu 
statku do nabrzeża. Ryba wy­
patroszona i oczyszczona jeszcze 
tejże nocy odeszła do Warsza­
wy, Katowic 1 innych miast.

Ale nie tylko zobowiązaniami 
produkcyjnymi postanow.ly ko­
biety uczcić dzień swego świę­
ta. Nie zapomniały o rozrywkach 
kulturalnych. Urządzą one dla 
wszystkich kobiet uroczystą aka­
demię i wspólną herbatkę. Refe­
rat na akademię opracuje ob. 
POMIERSKA, cześć artystyczną 
przygotują: ŻURAWSKA, PE­
TRYKA i SOBOLEWSKA. Zor­
ganizowania wieczoru . towarzys 
kiego podjęły sie KULIKOWA 
i PODWARTASIEWICZ.

— nie ustępował Antoni. — Bo 
teraz to tylko szprota przywo­
zimy, a tak za niego płacą, że 
człowiek. chętniej by z powro­
tem do morza wrzucał, niż 
sprzedawał. Szkoda w ogóle 
pracy.

— Ja wiem, ja wiem. Gdyby 
to ode mnie zależało to napew- 
no przesunąłbym wam termin. 
Ale zrozumcie, naczelnik decy­
duje. — Spojrzał spod okularów 
na rybaka. — Nie wy sami ma­
cie takie kłopoty. Tu już wielu 
się zgłaszało — dodał jakby 
chcąc go pocieszyć.

— To albo jutro wpłacić, albo 
zabieracie kuter?

Nie ja, bank — pokiwał 
głową referent.

Kobiety zobowiązały się r ó w ­
n ie ż  do podnoszenia swego 
uświadomienia politycznego i 
ideologicznego poprzez systema 
tyczne uczęszczanie na zebrań,la 
szkoleniowe.

Jakie_ znaczenie ma przykład 
ogółu, świadczy najlepiej nastę- 
pujący fakt: W trakcie podejmo­
wania zobowiązań Urszula ZIE­
JĄ jąkając się i czerwieniejąc 
p o w ie d z ia ła :  „ j a  będę  o d tą d  d o ­
brze pracować“ . A Zieją należa­
ła do najgorszych pracownic. 
Juz na drugi dzień po zebraniu 
zabrała się tak dzielnie do ro­
boty, że zapakowała 34 beczki 
śledzi, osiągając 425 proc. nor­
my. Trudno przychodzi jej ulrzy 
nianie większego tempa pracy, 
ale teraz już się ona nie cofnie.

W ten sposób — oddzialywując 
na mniej czujne w pracy i życiu 
społecznym jednostki — kobiety 
Bazy Świnoujście przyśpieszają 
real.zację planu przedsiębior­
stwa. *

St. P E R K O W S K I
korespondent

(C. d. n.)

Kobiety z »Odry« przyspieszają rea lizac ję
p l a n u  p r z e d s i ę b i o r s t i n a

REDAKCJI
nej przez Was spraw y w teremne uwa­
żamy, że n ie  macie podstaw do 
z {idami a sprostowania na łamach
naszego czasopisma.

Ob. EUGENIUSZ M A Y B A U M  — 
G DYNIA. — W  zw iązku ,z Waszą pro­
pozyc ją  zawiadamiamy, że redakcja 
nasza doikonywuje wsziedikich tłum a­
czeń we w łasnym  .zakresie.

Ob. P. KR. — KOŁOBRZEG.
Zupełn ie  niepotrzebnie się  lękacie. 
Specjalna Uchwała Prezydium Rządu 
chroni korespondentów robotniczych 
przied ewentualnym i przykrośc iam i ze 
stromy przedsiębiorstw  a. Możecie w ięc 
pisa-ć do nas dużo i szczerze o w szyst­
k ich  W aszych osiągnięciach i  bolącz­
kach, bez obawy o ja k ie k o lw ie k  kon­
sekwencje.

aesiany przez Wa.s m ate ria ł jes t is­
to tn ie  bardzo ciekawy. N ie możemy 
jedna/k um ieścić go w  naszym tygod- 
niiku, gdyż jest trochę za obszerny. 
P rzesyłam y g o  Wam do ewentualnego 
opracowania w  fo rm ie  k ró tk ie j nota tk i, 

Ob. ZYGM UNT K W A Ś N IE W S K I — 
W R O C ŁA W . — Skarżycie sdę, że 
macie trudności w  zakupyw aniu k o ­
le jnych  num erów naszego tygodnika . 
Radzimy zg łos ić  zamówienie na pre­
numeratę. N r konta, na k tó re  należy 
w płacać: PKO Gdynia N r XI-55380/431. 
O p ła ty  należy uiszczać na 10 dni przed 
okresem zgłoszonej p renum eraty.4 Mo- 
?Aerm7  Y i* *  u p e w n ić , że D zia ł Zbytu 
Wyd. Kom unikac., k tó ry  za jm uje  się 
kolportażem  naszego tygodnika, dołoży 
w szelkich .starań, by  ko lpo rtaż  prze­
b iegał sprawnie i szybko, a C zyte l­
n icy  b y li  zadowoleni.

w iMiemi powitał 
Klub Korespondentów

„R y b a k a  M o rsk iego “
W  dniu 18 bm. odbyło  się w  K o ło ­

brzegu zebranie organizacyjne K lubu 
Korespondentów PPiUR rr ,B arka" i 
spó łdz ie ln i „B e lona”  z udziałem  przed­
s ta w ic ie li „G ło su  K osza lińsk iego ’ ' i 
„R ybaka  M orsk iego” .

Zebraniu przew odniczy ł przewodni­
czący Rady Zakładow ej PPiUR „B a r­
ka ”  tow. KAW C ZYŃ SKI.

Po zapoznaniu się z in s tru kc ją  Za­
rządu Politycznego Zw. Zaw. Pracow­
n ików  Żeglugi w sprawie organ izacji 
K lubów  Korespondentów, w yw iąza ła  
się dyskusja , w  czasie k tó re j s tw ie r­
dzono realność pomocy notatek pra­
sowych w usuwaniu bolączek tak na 
teren ie miasta, Jak rów nież przedsię­
b io rstw  kołobrzeskich.

M iędzy innym i tow. A leksander LE­
W A N D O W S K I sekretarz Podstawowej 
O rgan izacji P a rty jne j „B a rk i” , s tw ie r­
d z ił w p ły w  notatek prasowych na 
poprawę pracy „B a rk i”  i  m o b ili­
zację je j za łog i do wyższego procen­
towo w ykonyw ania  p lanów, zabezpie­
czenie ich  w ykonyw ania , sharmonizo- 
wanie pracy poszczególnych dzia łów , 
ja k  rów n ież zw iększenie czujności i 
un iem ożliw ien ie  dzia ła lności wroga 
klasowego.

Przewodniczącym nowozorganizowa- 
nego K lubu Korespondentów w ybrano 
jednom yśln ie  tow. Stefana K O Ł A K O W ­
SKIEGO, aktywnego korespondenta 
naszego czasopisma. Sekretarzem zo­
s ta ł tow . Edward JO Z W IA K , pracow nik 
dzia łu  po łow ów  PPiUR „B a rka ” , (b .j.)

Duże zasługi w  tak pom yślnym  
rozwoju K oła ma Rada Okręgu „K o ­
le ja rza ”  w  Słupsku. Śledzi ona uważ­
nie pracę K oła darłow skiego i  zawsze 
przychodzi z pomocą, zas ila jąc K oło 
sprzętem sportowym  i udz ie la jąc rad.

Kazim ierz H IN C  
korespondent.

Rybny obwód ochronny
w reionie Świbna

Rozporządzeniem M in is tra  Żeglugi 
z dnia 9 września 1952 r., ogłoszonym 
w Dzienniku Ustaw N r 39 z  dnia 27 
września 1952 r., ustanow iony został 
rybny obwód ochronny w Zatoce 
Gdańskie j przed ujściem  W is ły  w  re­
jon ie  Świbna. Granice obwodu są na­
stępujące: na południe  940 km biegu 
W is ły . na wschodzie i zachodzie 
lin ia  brzegu, na pó łnocy lin ia  łączą ­
ca g łow ice  obu fa lochronów  W  gra­
nicach tego obwodu ochronnego 
wzbronione lest w ykonyw anie  wszel­
k iego rybo łów s tw a  na przestrzeni 
całego roku.

Rozporządzenie zabrania łow ien ia  
łososi I tro c i w  czasie od 15 kw ie tn ia  
do 31 maja i od 1 grudnia do 15 
stycznia na obszarze wodnym , ogran i­
czonym na pó łnocy lin ią  rów no leo łą  
do l in i i  łączące j krańce fa lochronów 
p rzy u jśc iu  W is ły  w  re jon ie  Świbna, 
b iegnącą od n ie j w  odleoło*$ci 1 km 
w g łąb  morza — na wschodzie lin ią  
b legnncą w odleg łości 1 km od pra­
w ej a ło w icy  fa lochronu — na zacho­
dzie l in ią  b iegnącą od brzegu prosto­
padle od gran*ry północne j tego ob­
szaru w odle tjłośc i 1 km od lew e j 
g ło w icy  falochronu.

Rozporządzenie weszło w życie  z 
dniem ogłoszenia. (kk.)

Cała uszczuplona załoga, zaalarmo­
wana przez C iepłego i  p raw dziw ie  
przerażonego Rybkę, rozpoczęła Jesz­
cze raz drobiazgowe poszukiwania za­
gin ionego w  sposób n iew ytłum aczony 
towarzysza.

Czyż tu  jednak można b y ło  prze­
prowadzać w ie lk ie  poszukiwania?

Przestrzeń nawet w iększego kutra , 
to przecież ty lk o  k ilkanaście  metrów 
w zdłuż i  oko ło  4 m etrów  wszerz.

K rę c ili się też raczej bezradnie po 
pokładzie , po k ilk a  razy z rzędu za­
g ląda jąc  w  to samo m iejsce. Poszuki­
w a li w  m aszynowni, zaglądali k ilk a ­
k ro tn ie  do ste rów ki. N igdzie  jednak 
n ie  b y ło  śladu zaginionego. B y ło  to 
zupełn ie  beznadziejne poszukiwanie, 
wszystko bow iem  w skazyw ało  na to, 
że chłopca nie ma ju ż  na kutrze.

N ie  chcie li jednak dać temu w ia ry , 
coraz bardzie j ocen ia jąc d o tk liw ą  
stratę, jaka  ich spotka ła . Teraz dopie­
ro przypom n ie li sobie wszystko dobre, 
co im w okresie w spólnej p racy na 
kutrze zdz ia ła ł Ksonderek. Mateusz 
rycza ł po prostu z żalu, zanosząc się 
ja k  m a ły , skrzyw dzony chłopiec.

— Jeszcze dziś życie  m i u ra tow a ł... 
a sam... b iedny... —  i  w y c ie ra ł ha­
ła ś liw ie  nos, to w jeden, to w  drug i 
rękaw  swetra.

wyoKa zacisKai ty lk o  mocno trzy 
zęby na cybuchu fa jk i,  pot p o k ry ł 
mu czoło, a po potężnym  nosie po­
częły sp ływ ać, jak ie ś  podejrzane 
k ro p le ... Czyzby łzy?

C ie p ły  p rzys iad ł na pęku l in  w 
części dziobowej i za to p ił obie d łon ie  
w  roztargane w łosy . Poza żalem, ja k i 
odczuwał z powodu u tra ty  dobrego, 
posłusznego i ko leżeńskiego tow arzy­
sza, odzywało się w  n im  sumienie. 
Przecież to on m ia ł wachtę, gdyby 
n ie  spał... (c.d.n.)

W y d
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